WYDANIE: 


WOROSZYŁÓW, 

wódz czerwonej armii wy- 

wiera coraz większy wpływ 
na rząd sowiecki. 
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Krwawe zajścia pod Paryżem 


W fabryce metalowej okupowanej przez robotników doszło do starcia 
Dwuch robotników zabitych, a 15 rannych 


Paryż, 24 listopada. 


wywiązała się krwawa walka, która 


Na przedmieściu Clichy doszło dziś| trwa pół godziny. 


do krwawych zajść w fabryce okupo- 
wanej przez strajkujących robotników. 
Syn właściciela tego przedsiębiorstwa 
przybył do fabryki I usiłował ją uru- 
chomić. Robotnicy nie zgodzili się na to 
żądanie, Wówczas syn właściciela, któ- 
ry znajdował się w towarzystwie kilku- 
dziesięciu osób oddał strzał w kierunku 
zgromadzonych robotników. Między 
stralkującymi a przybyłymi osobnikami 
CESA DDZŻA ACEI RW RUZREENA 


DWUCH ROBOTNIKÓW ZOSTAŁO 
ZABITYCH 
a około 15 odniosło lżejsze rany. 


Okupacja fabryki trwa 
Paryż, 24 listopada. 
(PAT). Dzienniki donoszą, że w na- 
stępstwie rozmów, odbytych z kolegami 
gabinetowymi, premier Blum  zapropo- 


nował podsekretarzowi stanu Dormoy 
objęcie teki ministra spraw wewnętrz= 
nych. Dormoy miał wyrazić swą zgodę. 
Oficialna nominacja nastąpić ma w dniu 
dzisiejszy m. 


Powstańcy znowu bomhardowali Madryt 


70 frupów wydobyfo z pod gruzów zniszczonego domu 


Madryt, 24 listopada. 
(PAT). Komunikat 
sterstwa wojny donosi, że na odcinku 


Ofiary zbrodni niedzielnej przy |Tazu patrole kawaleryjskie starły się 


z przednimi strażami przeciwnika na ża-'dniu wczorajszym zaznaczyła się nie- 


ul. Składowej 38 


| 


pz iż af 


TOMASZ WEGRZYNOWSKI, 
ciężko ranny w brzuch, 


MARIAN WĘGRZYNOWSKI 


lżej ranny. 


| 


chód od Cerra Las Navas. Na odcinku 
Zarzalejo trwała obustronna silna kano- 


nada. Ataki przeciwnika zostały od-; 


urzędowy mini- | parte. 


Madryt, 24 listopada. 
(PAT). Agencja Havasa donosi, że w 


znaczna tylko działalność obu stron. Na 
froncie madryckini, woiska powstalicze 


-Blokada uniwersytetu warszawskiego 


Kilkuset studentów. nie opuszcza murów uczelni 


WARSZAWA, 24 listopada. 

Studenci uniwersytetu warszawskie- 
go w liczbie ponad tysiąc osób spędzili 
noc dzisiejszą na ławkach i podłogach 
sal wykładowych. Okupacja uniwersy- 
tetu rozpoczęła się wczoraj o g. 11 wie- 
czorem po zgromadzeniu Bratniej Po- 
mocy, na którym postanowiono zabloko- 
wać Uniwersytet. Uniwersytet przed- 
stawiał dziś w nocy niezwykły widok. 
Od strony ulicy po bramą łańcuch 
policji. Za nim łańcuch woźnych unií- 


| 


` | wersyteckich, niedopuszczających niko- 


obcego na dziedziniec uczelni, a za 
Ź — uzbrojone w laski patrole 


Kolejka linowa utknęła w powietrzu 


Przymusowy postój pasażerów pomiędzy niebem a ziemią 


Zakopane, 24 listopada. 

Onegdaj wydarzył się na trasie kolej- 
ki linowej niezwykły wypadek, 

Oto wskutek olbrzymiej siły wiatru 
halnego, poplątały się ze sobą zawiesz%- 
ne liny w powietrzu. Liny t. zw. pocią* 
gowe i liny t. zw, zapasowe, zarzuci 
wiatr na linę nośną, powodując tym sa- 
mym zatrzymanie jadących wagonów 
w powietrzu, 

Wagoniki były wówczas przepełnio- 
ne pasażerami, w jednym znajdowało się 
25 osób, w drugim zaś 18 osób. 

W miejscu zatrzymania się wagoni- 
ków, odległość między jednym a drugim 
wynosiła 80 m. wysokość od ziemi 35 
m. i 45 m. (Wypadek ten zdarzył się 0 


Powszechna służba wojskowa w Anglii? 


studentów, snujące się pod bramami i 
niewypuszczające nikogo z uniwersyte- 
tu. Gmachy jaskrawo oświetlone, o- 
świetlona również kuchnia akademicka, 
w której studenci pożywiali się. Cha- 
rakterystyczne wydarzenie zaszło około 
$. 3 nad ranem. Około 400 osób z po- 
śród blokujących uniwersytet, należą- 
cych do związku Narodowej Młodzieży 
Radykałnej opuściło uniwersytet, nie 
solidaryzując się z blokującymi go, tak 
że na terenie uniwersytetu pozostało po- 
nad 600 osób, a między nimi ponad sto 
studentek. Wykłady dziś rano nie od- 
były się. 


godz. 4 popoł. 

Wózków ratunkowych, które w da- 
nym wypadku winne były pośpieszyć z 
pomocą wiszącym w powietrzu pasaże- 
rom i bujającym w obłokach, nie można 
było przyholować, ponieważ liny ciąg- 
nące te wózki, splątały się z innymi, 

Kiedy jednak minnęło 6 godzin przy- 
musowego postoju między niebem a 
ziemią i zbliżała się północ — strach i 
panika poczęły wszsytkich ogarniać, 

Wreszcie o godz. 11 w nocy padła de- 
cyzja spuszczania pasażerów przy po- 
mocy liny na ziemię, 

x Wśród pasażerów było też kilka ko- 
iet. 
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Zbyt mało ochotników zgłasza się do szeregów 


LONDYN, 24 listopada. 
Wielkie wrażenie wywołała w Anglii 
możliwość zniesienia dotychczasowego 
systemu ochotniczego werbowania do 
armii i zastąpienia go przymusową służ- 
bą wojskową. . 
Jak się okazuje, od kilku lat już mi- 
fo energicznej kampanii propagandowej | 
zgłasza się do służby wojskowej bardzo 


mało ochotników. W 1934 roku było mogłoby zapełnić lukę w armii audiel. 


| 


28.696 ochotników, w rok potem 
23,815. W raku bieżacum ministerstwo 


wojny wyznaczyło kontyngent 86.000 o- 
chotników. 

Spodziewano się, że przynajmniej po 
łowa będzie zwerbowana, w rzeczywi- 
stości jednak zgłosiło się jeszcze mniej, 
niż w roku poprzednim, a więc około 
20.000. 

W tych warunkach jedynie wprowa- | 
dzenie przymusowej służby wojskowej 


przeprowadziły koncentrację swych sił 
na południowym wschodzie stolicy, 
gdzie maią zamiar zaatakować miejsco- 
wość Aranda, której zdobycie przecię- 
loby połączenie Madrytu z Walencią. 
Dowództwo wojsk rządowych nie wy” 
daje sie być zaniepokojone tym zamia= 
rem przeciwniika. Bombardowanie Ma= 
drytu trwało przez cały dzień wczoraj 
szy, przybierając na sile w godzinach 
wieczornych. Spowodowało ono duże 
szkody materialne i oliary w ludziach. 
Madryt, 24 listopada. 
(PAT). Dnia -23 bm. w czasie bom- 
bardowania przez powstańców jedna z 
bomb trafiła w drukarnię przy ulicy. 
San Bernarda, niszcząc cały gmach. 
Spod gruzów wydobyto 70 trupów. Po- 
dobno jeszcze 20 ciał znajduje się pod 
zwaliskami domu. 
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Slub księcia Norfolku 


Londyn, 24 listopada. 

(PAT). Ogłoszono o ślubie księcia 
Norfolku z p. Liwinią Strutt, jedyną cór 
ką lorda Śelper. Obrząd zaślubin odbę- 
dzie się przed koronacją. Książę Nor- 
folk jest marszałkiem dworu królew- 
skiego i ma w czasie koronacji dużo 
funkcji do spełnienia. 


Strajk w portach Atlantyku 


Nowy Jork, 24 listopada. 
(PAT). 4000 oficerów marynarki han- 
dlowej przyłączyło się do strajku w por 
tach Atlantyku. Prawdopodobnie za ich 
przykładem póidą inni oficerowie mary- 
narki handlowei w ogólnej liczbie 12.060 


Nowy numer (46) 


„KARUZELI 


już ukazał się w sprzedaży: 


es serje komiczne: 


PAT I PATACHON 
FERDEK I MFRDEK 
OSIOŁEK—WESOŁEK 
KUBUŚ. 


3 powieści rysunkowe 


WYSPA CUDÓW 
BUFALLO-BILL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 


Kolumna 
rozrywek umysłowych 
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nach Zjednoczonych znany milioner Bro- 
wning, Zwano go powszechnie „Daddy“, 
co znaczy „Tatuś“: Browning był jed- 
rym z największych oryginałów w Ame- 
ryce. 

Był to człowiek, który lubował się 
w skandalach i dbał o to, by o nim stale 


Szereg pism amerykańskich posia- 
dał spółpracowników, których jedy= 
nym zadaniem było śledzenie życia i 
czynów milionera. Sposób załatwiania 
tranzakcji z klijentami stosowany przez 
milionera był niezwykły. Gdy Browning 
widział, że klijent jego ociąga się z za- 
warciem tranzakcji, ściągał ze stofli suk- 
no z przyborami do pisania lub też wska- 
kiwał na okno i groził Śmiercią samobój- 
czą. Gdy to nie pomagało, zaczynał pła- 
kać bez przerwy kilka godzin, aż wre- 
szcie osiągnął swój cel. 

Swą „sławę'* zdobył jednak Brow- 
ning w inny sposób. Człowiek ten żenił 
się niezliczoną ilość razy i adoptował ty 


siące dziewcząt. Z tego powodu otrzy-| ność amerykańska bawiła się niebywale. 


mał pseudonim „Tatuś“, 


rzadkich okazów fauny. 300 „uczonych“ 
" aycji czatuje w niedostępnych dżungiach na złotodajne 


tsb) Rok rocznie organizuje się wiele 
wypraw naukowych. W skład ich wcho 
dzą uczeni, w większości jednak wy“ 
padków ludzie, którzy z nauką nie mają 
nic wspólnego, Celem tego rodzaju 
podróżników jest łatwe wzbogacenie 
się. Wyprawy te nie udają się w oko” 
lice podbiegunowe, ale w głąb piszczy 
ajrykańskiej lub amerykańskiej, gdzie 
urządzane są polowania na rzadkie oka- 
zy zwierząt. Wystarczy schwytanie 
jednego rzadkiego okazu, by zdobyć for 
tung, umożliwiającą beztroskie życie 
przez wiele lat. 

Ciekawych wyjaśnień na ten temat 
udzielił dyrektor ogrodu zoologicznego 
w Londynie. Na Świecie istnieje obec” 
nie około 300 „uczonych“, którzy stoją 
na usługach egrodów zoologicznych. — 
Całe swe życie spędzają. oni w mało u 
czeszczanych przez ludzi okolicach, 
gdzie starają się schwytać żywcem 
rzadkie okazy ptaków lub zwierząt. Za 
dostzrczenie rzadkiego okazw psa zwa* 
nego „bonzo“ ofiaruje zoo londyńskie 
80.000 franków. 

Wiele wypraw „naukowych“ udaje 
sie do Nowej Gwinei celem schwytania 
żyjącego tam rzadkiego okazu antylo- 
py. Cena tego wspaniałego okazu fau- 
uy sięga 300.000 franków. Istnieje pe- 
wien gatunek antylopy, która ma sierść 
jak żebra. Mimo setek tysięcy franków 
ofiarowanych za dostarczenie tych zwie 
rząt, dotychczas nie udało się ich ująć. 

Przed kilku laty — wyjaśnia dyrek- 
tor ogrodu zoologicznego — ogłosiliśmy 
że istnieje mało znany dotychczas ga- 
tunek małpy. Odznacza się .on niebieską 
sierścią i mieszka w Tybecie. Za ujęcie 
tego zwierzątka wyznaczono nagrodę 
w wysokości 10.000 franków. 

Okazało się jednak, że schwytanie 
tego rzadkiego okazu małpki jest nie- 
zwykle trudne. W rezultacie nagroda 
wyznaczona za jego głowę rosła z roku 
ia rok i wynosi obecnie około 120,000 
franków. Do dnia dzisiejszego jednak 
małoki tei nikt nie schwytał. 

Jeszcze większą nagrodę wyznaczo* 
no za schwytanie żywcem okapi. Jest 
ta niezwykle rzadki okaz zwierzęcia, 
stanowiący skrzyżowanie antylopy, że“ 
bry i żyrafy. 400.000 franków otrzyma 
ten kto dostarczy tego zwierzęcia. 

Mimo. iż szanse uięcia rzadkich 
zwierzat są minimalne. poszukiwacze 
nie rezyznuja z ich schwytania. Pew- 


nemu Amerykaninowi udało się niedaw* 
nó uiać osiem zwierzątek, za które wy- 
znaczono nagrodę po 300 tysięcy fran* nym funcie szterlingów. 
ków. Zdobycz przyniosła mu więc bli- 
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Lwariowane pomysły milionera amerykańskiegi 


Zenił się niezliczoną ilość razy i adoptował tysiące dziewcząt. — Otaczał luksusem 
przybrane córki, aby później wyrzucić je na bruk 


Człowiek, z którego śmiała się cała Ameryka 


(sb) Przed kilku dniami zmar? w Sta-[ 


wykonawcy jego osiatniej woli po jed- | kiauzulę, w myśl której ci wszyscy, 
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WOLNĄ TRYBUNA 


„OCZEKUJĄCY ODPOWIEDZI" W KRA- 
KOWIŁ. Przypuszczam, że w okresie oczeki- 
wania na odpowiedź, nieco przydługiego z po* 
wodu olbrzymiej ilości korespondentów, Zasz= 
ty jakieś zmiany w Waszej sprawie. W każ: 
dym razie powinien Pan unikać mieszania do 
tej Wistorji jaknajwiększej ilości ludzi, Żade 
mych „sądów polubownych* w takiej sprawie 
zwoływać mie wolno. Do kolegi nie może Pan 
mieć żalu i niesłusznie się Pan z nim posprze* 
szał, albowiem on chciał jaknajlepiej. Chciał 
odpłacić poświęceniem swego uczucia za tro- 
skliwość w chorobie. Zresztą i Pan nie dotrzy* 
mał częściowo danego sobie słowa, albowiem 
wyznał swe uczucia przed rozmową Z kolegą. 
(W sprawie tei decydować może i powinna 
jedna tylko osoba, której wyrok będzie boz< 
apelacyjny: Domyśla się Pan zapewne  słusz= 
nie, że chodzi tutaj o znajomą, która winna 
owiedzieć kogo z Was dwuch kocha prawdzie 
wie. Oczywiście ta strona, którą spotka wy* 
rok niekorzystny winna pogratulować szcze= 
rze obojgh i... ustąpić. Zuiknąć niemal z ich 
życia. Gdyby zdarzyło się, że znajoma bee 
dzie zwlekać z odpowiedzią, zastanawiać się, 
mówić jednemu co innego i drugiemu znów co 
innego — będzie to dowodem, że żadnego mle 
kocha i bawi się uczuciami obydwuch, Sądzę 
jednak, że ta ewentualność nie istnieje, Nale- 
ży zebrać się w trójkę | zapytać znajomej 
kzczerze, poprostu 1 wyraźńie kogo z Was 
wybiera na swego towarzysza, komu godzi się 
oddać swoją rękę I z kim przejść wspólnie 
przez życie. Kogo kocha naprawdę?.. To jest 
najprostsza I majsprawiedliwsza droga, albo- 
wiem nie można zmusić niczyjego serca do 
miłości | nie można postępować wbrew woli 
osoby najbardziej zainteresowanej, Pan jest 
mtodym, silnym i dzielnym mężczyzną — więc 
szybko wyleczy się z zadanych Mu ran, a 
tekatstwem w danym wypadku będzie... inna 
kobieta, i 
„ZROZPACZONA GRETA" Z POZNANIA. 
Taka dzielna 1 pracowita kobieta, która po% 
trafila zebrać 1 zaoszczędzić wiele pieniędzy, 
a obecnie założyła sobie skład, który sama 
prowadzi — nie umie dać sobie rady z kłopot- 
fiwym bagażem, który prowadzi hulaszcze zy- 
cie za Jel pieniądze. Należy narzeczonemi po- 
wiedzieć wyraźnie, że albo będzie łożył rów= 
iecż na wspólne utrzymanie: domu, ożeni się 
Panią | będzie zachowywał jak należy, #l- 
bo — niech szuka naiwnej. Dość tego. Dość 
hułania 1 pilatyk za Pani ciężko zapracowany 
grosz. Jak się Jej oszczędności skończą, a za- 
obki zmniejszą — narzeczony sam Panią 0- 
puści jeżeli Jej niə kocha. Człowiek kochający 
w ten sposób ule postępuje. Nic Pani zatem 
nie straci stawiając sprawę na ostrzu moża. 
ać się teroryzować przez mężczyznę — to 
nie ma celu. Sprzedać wszystko I wyjechać — 
też mie wiem czy byłoby słuszne, albowiem 
tutaj ma Pani przynajmniej zabezpieczony 
byt, Taka dzielna | pracowita niewiasta znaj- 
je napewno odpowiedniejszego towarzysza 
zycia, który potrafl uszanować Jej pracę i 
otoczyć Ją miłością | opieką na jakle Pani za- 
sługuje. Niech się Pani trzyma dzielnie I po- 
stepije odważnie. 

„CZARNOOKA BLONDYNKA" Z ŁODZI. 
Znajomości na ulicy zawierać nie należy. Przy- 
piiszczam, że w dzielnicy, gdzie Pani mieszka 
znajduje się jakaś świetlica dła dziewcząt, że 
ma Pani znajomości z koleżankami | kolegami 
pracy, którzy Ją skierują do odpowiedniej pra- 
cy. społecznej, albo do jakiegoś klubu sporto- 
wego. Niech się Pani rozejrzy. wśród niłodzień- 
ży lub towarzyszy pracy oraz dowie o adre- 
sie najbliższe] świetlicy, której kierowniczka 
poinformuje Ją dokładnie o tym dokąd się u- 
daé należy. 

„PANI ZOFIA GR. W WILNIE”  Postąpiła 
Pani słusznie i nie ma powodu do  jakichkol- 
wiek obaw. Oczywiście niepoczytalne wybryki 
zawsze mogą nastąpić, ale nie będzie w tym 
Pani winy. Żadnego listu niech Pani w tej 
sprawie nie wysyła i zachowuje się tak, tak- 
gdyby o niczym nie wiedziała. Tak bedzie naj- 
lepiej- 


fiing, że znów chce zaadoptować 15:let- 
sekretarki. Gdy zjawiła się kandydatka | mą córkę. 15.000 dziewcząt złożyło swe 
na to stanowisko, Browning oświadcłył |oierty. Wybór padł na niejaką Luizę 
się jej natychmiast, twierdząc, że zako- Spas. Milioner obsypał ją kosztownościa 
chat się w niej „z pierwszego wejrze- mi Luiza mówiła do Browninga „Tatu- 
nia“, | zaraz poprowadził ją do urzędu siu“. Idylla ta trwała kilka tygodni. 
stanu cywilnego. Wreszcie młoda dziewczyna zdema- 
Po tygodniu rozwiódł się, oświadcza-|skowała się, oświadczając, że nie może 
jąc, że jego ślub był „omyłką”. Żonie| znieść dłużej tego stanu rzeczy, Okazało 
swej wypłacił, oczywiście, wysokie od-| się, że nia ma ona .15 lat lecz 21 lat i gra- 
szkodowanie. ła tylko komedię. Milloner wyrzucił ją 
Innym razem adoptował dwie 15-let-| i adoptował inną dziewczynę. Miała rze 
nie dziewczynki. Zbudował dla nich| czywiście 15 lat. Milioner posyłał ią 
wspaniały zamek. Schody były wysa-|przez rok do szkoły, po tym ożenił się 
dzane półszlachetnymi kamieniami. Ścia-|z nią, a po cześciu miesiącach zażądał 
ny pokryte były ałabastrem i kryształa- rozwodu. 
mi. Z okien rozciągał się widok na wspa| Seria tych skandali nie miała końca 
niały park i sztuczne jezioro. Wreszcie przed kilku tygodniami „Dad- 
Na otwarcie zamku zwołał "Po kiki |, y“ oświadczył, że czuje się niedobrze. 


Pewnego dnia poszukiwał Browning 


liczttych przedstawicieli prasy. Po kilku| „Na starość człowiek powinien jeść tylko 
dniach wyrzucił adoptowane przez sie- trawe“ — oświadczył zebranymi dzien- 
bie córki na bruk. tukarzom. Zaczął się on istotnie stoso- 

O wszystkich swych poczynaniach| wać do tej „diety“, spożywając kilka 
Browning komunikówał prasie, wygła-| razy dziennie zwykłą trawę. Po tygo- 
szając swe poglądy na życie. Publicz-|dniu zmarł on. Amerykanie stracili naj 
weselszego bluffiarza... 


Po rozwodize z żoną ogłosił Brow= 


ptaki i zwierzęta 


sko dwa i pół milliona franków. 

Największa nagroda wyznaczona 
jest jednak nie za zwierzę żywe, lecz 
za szczątki pewnego prahistorycznego 
ptaka. który żył w Nowej Zeląndii, Za, 
odnalezienie kości tego zwierzęcią, 07 
trzymał pewien poszukiwacz ćwierć |są fa tysiące niebezpieczeństw i rzadko 
miliona franków. Gdyby komuś udało 
+*0036% 


Rozwód ze względów... astrologicznych 


Data urodzenia rozbiła szczęście rodzinne 


(z) Jak wiadomo, rozwody w Amery=|rękę Rudolfowi, że odda swą rękę tylko 
ce są na porządku dziennym, Strony po- | takiemu kandydatowi, który podobnie 
dają powody, które przeciętnemu euro- | jak ona — przyszedł na świat pod zna- 
pejczykowi wydają się wręcz fanta-|kiem Lwa, . 
styczne, przez amerykańskich sędziów Zakochany Rudolf postanowił w imię 
traktowane są zupełnie poważnie. miłości sfałszować datę swego urodze- 

I tak, niejaka p. Rudolf zażądała roz-j|nia. Gdy więc małżonka jego odkryła, 
wiązania małżeństwa z czysto astrolo-|że poślubiona została. człowiekowi, st 
gicznych powodów. Mąż jej mianowi-|iącemu pod znakiem Dziewicy, uznała, 
cie — jak się dowiedziała niestety do- |że stoi to w jaskrawej sprzeczności z 
piero w kilka miesięcy po ślubie—podał | wskazaniami  astrologicznymi, wrmiosła 
jej fałszywą datę swego urodzenia. — |niezwłocznie skargę rozwodowa. 
Wprowadził ją w błąd świadomie. chcąc Sędzia, wychodząc z założenia, że 
ia poślubić. Powódka zdradzała bowiem ; małżeństwo zostało zawarte pod fałszy- 
zawsze wielkie zamiłowanie do astro- wymi przesłankami, uznał je za rozwią- 
logii i oświadczyła starającemu się o jej zane. 


Rewia mody „męskich manekinów” 


Firma paryska poszukuje wytwornych panów 


(2) Z Paryża donoszą, że jeden z przo| szych modeli. demonstrowanych przez 
dujących magazynów konfekcji męskiej |tmęskie manekiny. 
postanowił wprowadzić w swym przed- Ta inowacja wywołała w Paryżu tak 
siębiorstwie „męskie manekiny“, które |wielkie poruszenie, że mężczyźni, mlo- 
prezentować będą klijentom płaszeze,ļdzi i starzy, rekrutujący się ze wszyst- 
garnitury i t. p. na małej specjalnie skon-|kich sfer społecznych, gromadzą się 
struowanej scence. Zakład zgłosił za-|przed magazynem, ażeby dostać się na 
potrzebowanie na kilku młodych, elegance [owe pokazy mód. 
kich mężczyzn, którzy z niezbędną gra- Nadmienić należy, że pokazy te cie- 
cią demonstrować będą męskiej | się też dużą frekwencją ze stron 


A n 
się cednaleźć cały szkielet, otrzymałby 
sume dziesięciu milionów. 

Istnieje wiele gatunków zwierząt, 
jak naprzykład, ptak noszący nazwę 


teli ostatnie kreacje z zakresu mody. kobiet, które przychodzą w celu obejrze 
Codziennie o określonej godzinie od-| ma wytwornych „męskich manekinów“. 
bywa się w magazynie pokaz najnow* 


Za udział w pogrzebie nieboszczyk „wypłacił* po 1 funcie szteri. 


(z) 75-letni mieszkaniec Glasgow Wil- jtem, że człowiek poznaje swych przyja 
lam Ajtken zadziwił niedawno swych |ciół dopiero po Śmierci i że często „naj 
znajomych. Stało się to już po jiego|lepsi przyjaciele" nie uważają za po- 
śmierci. trzebne odprowadzić przyjaciela na 

Wszyscy przyjaciele Aitkena, którzy |miejsce wiecznego spoczynku. Dlatego 
przybyli na jezo pogrzeb, otrzymali od ito Ajtken do testamentu swego wstawił 


czu wiecie, ŻE... 


— w Chinach powstal związek sta- 
rych panien. Nowowstępujące członki- 
nie muszą podpisać własną krwią, że 
nie wyjda za mąż i będą nosić staro- 
nodne ubiory. 

— w Londynie powstał przed kilku 
niami „Klub powolnych'. Na wstępie 
statutu tego stowarzyszenia czytamy: 
„Tempo pracy i rozrywek wielkomiej- 
skich przybrało formy wręcz mórder- 
cze. Rezultatem tego jest szybkie sta- 
rzenie się i utrata sit. Klub nasz winien 
być oazą spokoju, a dewizą iego człon- 
ów jest: „Wolno jeść, wolno mówić. 
wolno chodzić I t. d“ 


aw 


którzy oddali mu ostatnią posłuzę, otrzy 
Jeszcze za życia Aitken mówił żar- Imali „za swą fatyge“ wynagrodzenie. 
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Łódź, 24 listopada. 

(gr) Dochodzenie policji śledczej w 
sprawie zabójstwa przy ul. Kilińskiego 
225, gdzie w ubikacji znaleziony został 
z przestrzeloną głową 28-letni Wojciech 
Cichocki, lokator tego domu, weszło o- 
becnie na realne tory. Ponad wszelką 
wątpliwość ustalono, że 
ZABÓJCĄ BYŁ 19-LETNI EUGENIUSZ 
KALINKA, BRAT KOCHANKI ZMAR- 

ŁEGO. 

Podejrzenie to wysunął już wczoraj” 
szy „Express“ i obecnie znalazło ono 
cąłkowite poparcie władz. 

Po całonocnych przesłuchiwaniach 
w wydziale śledczym, prowadzonych 
pod kierownictwem komendanta policji, 
insp. Elsegser-Niedzielskiego i kom. Ko- 
walczyka, władze stwierdziły niezbicie, 
iż zbrodni dokonał młody Kalinka, syn 
AE domu przy ul. Al. 1-go Maja 

r. 45. 

Współpracownik „Expressu“ udał 
się do mieszkania Kalinków. W sutery* 
nie, pod schodami frontowymi zamiesz- 
kuje w małej, ciasnej i ciemnej izbie do- 
zorczyni Kalinka wraz z dwoma syna- 
mi, córką i jej nieślubnym dzieckiem. 

Na samym wstępie uderza nas ciem- 
ność i przygnębienie, jakie panuje w 
tym domu. 

Na środku izby stoi duży czarny la* 
kierowany wózek, . z którego dobywa 
się płacz dziecka, W kącie przy oknie 
siedzi zgarbiona kobieta, przy kuchence 
— młody chłopiec. 

** Obraz nędzy 1 rozpaczy izby Kalit |; 
ków 1 jej mieszkańców. robi przygnębia” 
jąće wrażenie. 

Obecna w pokoju kobieta, bohaterka 
tragedii przy ul. Kilińskiego, robi na 
pierwszy rzut oka wrażenie osoby star- 
szej i bardzo zmęczonej życiem. Kobieta 
ta, wyglądająca na lat 40, liczy obecnie 
l. 21, Suchotniczy wygląd i podkrążone 
mocno oczy kładą na nią piętno przeży= 
tych lat udręki i zgryzot. 

Dwudziestojednoletnia Kazimiera Ka” 
linka nie chce z nikim rozmawiać. Zapy- 
tana przez nas o powód tragedii i pobyt 
brata, który zastrzelił jej b. kochanka, 
odpowiada, że nie chce, by ogół dowie” 
dział się o jei strasznej tragedii, bo gdy- 
by chciała mówić, można by było całe 
tomy o tymi pisać. Zdesperowana kobie- 
ta jest bardzo słaba i. wynędzniała. Gi- 
chy głos załamuje się po każdym nie- 
mal słowie i, odwracając się od roz- 
mówcy, cicho popłakuje. 

Co kilka chwil nieszczęśliwa Kalinka 
wzdycha i mówi: „Kto wie, czy ten bie- 
dak jeszcze żyje?*. Pytamy o jakiego 
biedaka chodzi, gdyż Śmierć Cichockie* 
xo, iei b. kochanka jest już przecież wia- 
doma od niedzieli, Okazuje się, że dziew 
czyna wciąż myśli o tym, że brat jej, 
który po zabójstwie nagle zaginął i do 
domu więcej nie powrócił, 

RÓWNIEŻ ZNALAZŁ GDZIEŚ ŚMIERĆ 
I ZWŁOK JEGO JESZCZE NIE ODNA- 
LEZIONO, 

Ze sposobu rozmowy Kalinki widać, 
że ma jakieś ukryte myśli. z których 
przed nikim zwierzyć się nie chce. 

Kalinka opowiedziała nam jedynie, 
że przed trzema laty została uwiedziona 
przez Ś. p. Cichockiego, przy czym póź- 
nieiszy jej kochanek użył przemocy. 

Dziewczyna nie zdawała sobie wów” 
czas sprawy jakie konsekwencje może 
pociągnąć za sobą jego postępek. Kiedy 
dopiero poczuła, że zostanie matką, ze 
wstydu uciexłą z domu i przez długi 
okres czastt przebywała u ludzi na mie- 
szkaniu. 

W tym czasie Cichocki poznał kobie- 
tę, z którą móżźniej wstąpił w związki 
małżeńskie. Ślub Cichockiego i zerwa- 


ni je z Kajik a TÓW nalo sie dla mieszczę” 
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śliwej dziewczyny śmiercią moralną. 
Z dzieckiem na ręku powróciła do mie- 
szkania matki. 

Ból i utrapienie spowodowały to, że 
Kalinka nikła wprost w oczach. Z dnia 
na dzień traciła na wadze, a skóra jej 
twarzy stała się przezroczystą. Rozpacz 
i wygląd zewnętrzny dziewczyny o sza” 
leństwo przyprawiały jej młodszego bra- 


CXSRISY = 
Echa ponurej ej tragedii przy ul. Kilińskiego 225 


[NIEJ DZEWCZYNY 


W chwili, gdy znajdował się w ubikacji podwórzowej —Zakójca zbiegł i ukrywa sfe przed palig 


Chłopiec był jednak skryty i przed 
nikim nie zwierzał się ze swych zamia* 
rów i myśli. O tragedii Kazimiery Kalin" 
ki w domu nie mówiono i jedynie o- 
statnio, kiedy miaał się cł być sprawa 
sądowa o alimenty, którą Kalinka Wwy- 
toczyła Cichockiemu, na krótki czas 
znów nazwisko uwodziciela wypowia- 
dane było przez nienawidzących go lu 


ta, który był pomocny po Śmierci ojca |dzi 


w dozorowattiu domu. í 


| Widoczne było, że” młoda ko- 


IL 


cią 


Władze rozpisały za 19-letnim Eugeniuszem Kalinka listy gończe 
Wizyta w mieszkaniu dozorczyni domu przy ulicy Al. 1-go Maja 45 


bieta pragnie pozostać zę swymi myśla* 
mi. Na ostatnie pytanie, gdzie mógłby 
brat jej przebywać, Kalinka oświadczy” 
ła: „Nie wiem gdzie jest i nie wiem czy 
on zabił Cichockiego. Pewne jest jed- 
nak, że gdy wróci do domu, my sami 
wydamy go policji, gdyż nikt go nie na- 
mawiał do zabójstwa i nikt z nim o Ci- 
chockim nie rozmawiał”. Na pożegnanie 
nieszczęśliwa kobieta dodała: „Jestem 
tak chora, Że... kto wie... 


zlikwidowana została przez straż graniczną w Łodzi. — Kupiec 
zbożowy kradł spirytus i urządził tajną gorzelnię. — Skarb pań- 
stwa poniósł duże straty 


Łódź, 24 listopada, 

(k) Komisariat straży granicznej w 
Łodzi zlikwidował ostatnio wielką pa- 
namię spirytusową, wskutek której skarb 
państwa poniósł duże straty, 

Do wiadomości komisariatu dotarło, 

że na terenie kilku powiatów woijewódz 
twa łódzkiego sprzedawany jest przez 
prywatne osoby czysty spirytus, pocho- 
dzący z państwowych gorzelni, przy 
czym ceny pobierane przez sprzedaw- 
so a znacznie niższe od obowiązują” 
cych. 
Niemal tównocześnie komisariat stra 
ży granicznej w Łodzi ustalił, że na te= 
renie jednego z powiatów urządzona zo- 
stała tajna gorzelnia, produkująca t. zw. 
samogonkę, której wielkie ilości sprze” 
dawane są wieśniakom. 

W związku z fym. wszczęte zostało 
energiczne dochodzenie, które dało sen- 
sacyjńe rezultaty. 

Przedewszystkiem ustalono, że oby- 
dwie afery — t. i. sprzedaż państwowe” 
go spirytusu po niższych cenach i sprze” 
dąż samogonki z tainej gorzelni — za- 


Łódź, 24 listopada. 

(gr) W bramie domu przy ul. Napiór” 
kowskiego 47 znaleziono w godzinach 
wieczorowych jakiegoś mężczyznę, pła- 
wiącego się we krwi. Stan rannego był 
tak groźny, że obawiano się, iż lada 
chwila wyzlone ducha. Wezwano pogo- 
towe miejskie. 


dzi? 14 ran kłutych pleców i w stanie 
bardzo poważnym przewiózł poszkodo- 
wanego do szpitala im. Prez. Mości- 
ckiego. 

Dochodzenie policyjne ujawniło, iż 
pokłutym bestialsko nożami, był 42-letni 
Jan Staniewski, zamieszkały przy ulicy 
Słowiańskiej 22. 

Dalei stwierdzono, że Staniewski po* 
wracał w godzinach wieczorowych do 


Łódź, 24 listopada. 


Potworny czyn nożowników 


W bramie domu przy ul. Napiórkowskiego 47 znaleziono 
mężczyznę z l4-ma ranami pleców 


Przybyły na miejsce lekarz stwier" | 7 


zębiają się o siebie. 

Jak stwierdzono, spirytus ten pocho- 
dził z rektyfikacii w Sieradzu, gdzie o0- 
statnio dokonywane były systematycz- 
ne kradzieże. Kradzieże były dziełem 
świetnie zorganizowanej szajki, składa” 
jacej się z kilku osób, na czele której 
stał kupiec zbożowy z Sieradza niejaki 
Kauma Erlich. 

Erlich oraz pomocnicy iego zostali 
areszłtowani i osadzeni w więzieniu. 

Następnie ustalono, że Erlich urza“ 
dził u jednego z wieśniaków tajną go- 
rzelnię, w której produkowano znaczne 
ilości samogonki, sprzedawanej następ” 
nie okolicznym wieśniakom, |., 

Miejsca tajnej gorzelni nie zdołano 
jednak wykryć, gdyż po aresztowaniu 
Erlicha gorzelnia uległa likwidacji a a* 
paraty zostały ukryte. 

Jak się obecnie dowiadujemy, śledz* 
two w sprawie tei afery, która naraziła 
skarb państwa na duże straty, zostało 
już ostatecznie zakończońe I w nadcho- 
dzący czwartek na wokandzie sądu o” 
kregowezo w Kaliszu, na sesji wyjazdo- 

0639930003 0909010 0006009 


domu od znajomych i na ulicy Napiór- 
kowskiego, przed domem nr. 47 napad- 
nięty został przez kilku nożowców, któ- 
rzy wciągnęli swą ofiarę do bramy i za- 
dali jej straszliwe rany. 

Policia wszczęła poszukiwania za 
zbiegłymi zbrodniarzami. 


Uprasza sie 


posiadacza */4 losu Nr. 19645 lit. B, który 
przy nabyciu tegoż losu nie podał swego 
nazwiska i adresu, o zgłoszenie się do 
kolektury N. JATKA, Piotrkowska 22, 
celem podjęcia wygranej zł. 50.000.— 
jaka padła na powyższy numer w ciąg 
nieniu 2-ej klasy 37-ei Loterii Państwo- 
wei. 


_ Zwolnienie Bierkowskich 


aresztowanych pod zarzutem podpalenia 


Bierkowskie zatrzymane zostały pod 


(gr.) Wczorajszy „Express“ doniósł zarzutem podpalenia, gdyż w pobliżu 
0 zatrzymaniu żony i córki Bierkowskie 
ġ0, zabójcy Bogumiła Dabrowskiego, 
lokatora domu przy ul. Składowej 36-— 
W wyniku krwawej strzelaniny ranni 
zostali ponadto dwaj inni sasiedzi zabój- 
cy, Tomasz i Marian Wegrzynowscy. 


piecyka znaleziono tlejącą się szmatę. 
Dziś rano Bierkowskie zwolnione zô- 
stały przez rejonowego prokuratora, 
gdyż stwierdzono, że podpalenie nie mia 
ło miejsca, a stara suknia Bierkowskiej 


tanata iy Przez zwy kła nieostrożność. 
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wej w Sieradzu, znajdzie się ta sensa- 
cyjna sprawa. 

Na ławie oskarżonych zasiądzie ogó” 
łem 10 osób z Erlichem na czele, przy 
czym: wszystkim grożą bardzo wysokie 
kary. 


Notatnik miejski 


Pierwsze posiedzenie rady miejskiej odbęe 
dzie się prawdopodobnie w dniu 10 grudnia rb. 
W dniu tym odbędą się dwa posiedzenia: Jedno 
dla określenia liczby wiceprczydentów oraz 
ustalenia wysokości poborów dła członków za» 
rządu miejskiego I drugie dla dokonania wý- 
boru prezydenta, wiceprezydenta i ławników, 

* 

W ubiegłym tygodniu zanotowano w Łodzi 
spadek liczby zachorowań na choroby zakaźne. 
M. in. zanotowano 20 wypadków zachorowań 
na tyfus brzuszny, 14 przypadków  płonicy, 18 
przypadków błonicy, 4 przypadki odry, 7 przy” 
padków gorączki połogowej i 1 przypadek róży. 

* 


Przed sądem okręgowym odpowiadała wczo= 
raj 48-łetnia Julianna Wróblewska, oskarżona o 
podrzucenie swych dzieci. Wvóbłewska, chora 
na otwartą gruźlicę, nie mogąc znaleźć środ 
ków do życia, podrzuciła pięcioro swoich dzieci 
w wieku od dwuch lat do siedmiu. Sąd skazał 
ją na 6 miesięcy więzienia z zawieszeniem, 


Dziś o godz. 12-ej w południe uruchomiona 
zostanie w Łodzi trzecia bezpłatna kuchnia dla 
bezrobotnych. Kuchnia ta uruchomiona będzie 
w lokalu przy ul. Napłórkowskiego 62 I wyda» 
wać będzie około 500 obiadów dziennie, W 
czwartek zaś nastąpi otwarcie czwartej kuchni 
dla bezrobotnych w lokalu tow. „Przyszłość* 
przy ul. Młynarskiej 32. Kuchnia będzie wyda- 
wać około 3.000 obiadów dziennie, 


Likwidacja strajku 


rytowników 


Łódź, 24 listopada. 
(k) Okręgowa inspekcja pracy po- 
wiadomiona została w dniu wczoraj- 


»|szym o likwidacji strajku rytowników, 


zatrudnionych przy wyrabianiu wzorów 
na walcach do drukowania tkanin. 

Rytownicy w liczbie około 200 osób 
zastrajkowali przed miesiącem, gdyż 
postulaty ich w sprawie zawarcia umo* 
wy zbiorowej zostały przez pracodaw* 
ców odrzucone. . 

Kilkakrotnie zwoływane konferencje 
nie odniosły żadnego skutku. Pracodaw* 
cy stali na stanowisku zawierania z ry* 
townikami umów indywidualnych w za* 
leźności < od ich kwalifikacyj zawodo* 
wych. 

Po miesięcznym strajku rytownicy 
przystąpili dô pracy. Uzyskali oni pew” 
ną podwyżkę płac, będą jednak prac- 
wać bez umowy Zbiorowe 


Zióżcie ofiare na pomoc zimową dla bezrobotnych 


Str. 4 


fallo! Tu ad jo” A 


WTOREK, dnia 24-go listopada, 
Pezerwa. „11380 — 11.57 Asdycia dla 
a dzieci starszych) „Gdy ziemia śpi pod śnie- 
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Nowe dzielnice powstają w Łodzi 


SAI Pay erao lm Szybka zabudowa naszego miasta. — 16 domów czyńszo- 


Fa dead APUB ORA tape wych wzniesione na ulicach: Brzeź 
A 4.00; i 


t : Łódź, 24 listopada. |5 nowych domów mieszkalnych, jeszcze 
płyta). 1400—14.57: Przerwa. (v) W. roku bieżącym nowe domy po-i niezupełnie wykończonych, świecących 


15.15-—15.40: Koncert reklamowy, deszczu, Miasto nasze rozbudowuje się! mieszkałych. W ciągu roku wyrosłą tu- 


IZ 


naj i Stockiej 


glad ulicy zmienił się całkowicie. 
Na ul. Sosnowej, również przecznicy 


domów. Obecnie czerwienią się tutaj 


15.0015 15: ada wiadomości giełdowe. Miwstają w Łodzi niemal jak. grzyby Po SADADA cegłą, ale już częściowo za-| Napiórkowskiego, było zaledwie kilka 
I 


15.40—15,55: „Poleczki” (płyty). 
15.55—16.00; O wszystkiem po troszku. 
SPAN mA a haura z wesolych filmów dźwię- 
c 14 
16.15-16.30: Skrzynka P. K. O. szczerym polu. W krótkim okresie je- | również tylko ugór, na którym pasły się 
16,30—17.00: Pieśni Niewiadomskiego w wyko-|siennym powstały w Łodzi dwie ulice, kozy i dzieci urządzały gry w piłkę 
naniu chóru męskiego  „Echo” „Bktóre dotąd istniały jedynie na planie! nożną. Obecnie przy ul. Stockiej sta- 
miasta Łodzi i oznaczone były nazwami:| nęło 11 nowych domów murowanych, 
1700—17,15: „Dni powszednie państwa‘ Kowal- ul, Brzeźna i ul. Stocka. | czynszowych, mieszkalnych budynków 
skich" — powieść mówiona w opracowaniu Ulica Brzeźna, ważna arteria komu-| nowocześnie urządzonych. Mała uliczka 
nikacyjna, naprzeciw ul. Radwańskiej —|na pustym polu została obecnie niemal 
do niedawna przedstawiała jeszcze wi-| całkowicie zabudowana. Ponieważ Za- 


ostatnio tak szybko, że jak z pod ziemi; taj nowa dzielnica, À 
wyrastają nagle nowe dzielnice, tam, Ul. Stocka, przecznica ul. Napiór- 


17.15—17,50: Utwory kameralne na skrzypce i 
fortepian. Wykonkwoy: Grażyna Eiei 


czówna — skrzypce, Ignacy Rosenbaum dok nieogrodzonych ugorów, brudnych! rząd Miejski urządził już tutaj prowizo- 
fortepian. zaniedbanych. Obecnie stanęło tutaj, ryczne chodniki, ustawił krawężniki — 


17.50—18.00: „Koń trojański" Mariana Hema- 
ra (fragmenty), ' 
18.00 — 1810 Pogadanka aktualna. 
18.10—1820; Pogadanka sportowa z Krakowa. 
18,20—18.30: „Granice możliwości" — rozmowa 
z radiosłuchaczami — wygłosi Bohdan Pa- 


wiowicz. 
18.30—18,50: Aktualności: Pomoc Zimowa dla 

Bezrobotnych. 
18.50—19.00: Pogadanka aktualna 
19.00—19.20: „Dyskiitujmy”. 
19.20—20.00: „Juvenes dum sumus”, zj (v) W parku Źródliska przy ul. Roki- |riezo. i 3 

muzyczna St: Wasilewskiego (z Poznania) JCifSkiei miał powstać ogród przyrodni- Niewielki zwierzyniec z parku „Źró* 
20.00—20.15: Rozmowa muzyka ze słuchaczemijczy i niewielkie „zoo“. Plan ten został  dliska” zostanie przeniesiony na Polesie 
zaniechany w związku z budową ołbrzy | po ukończeniu budowy parku. Narazie 
miego parku na Polesiu, gdzie przewi-iiednak kilka zwierząt znajdujących się 
ka aktualna, 20990020900090004 NE 
22,30—22.45: „Kwżdrans poezji". Wiersze Staffa: 


Leśmiana, Tuwima — w opracowaniu R 
Kołonieckiego. 


ACME mamami u wł zost Poprawki do regulaminu o delegatach 


z RO o z 
Heye alda o, rzą CLCH, 3 zgłosili delegaci ze związku „Praca*.— Strajk tkaczy 


TWORZYSZ GE WR KRK w Zgierzu narazie zażegnany 
NF TE JU R j Łódź, 24 listopada. zie zażegnany. W dniu wczorajszym od- 
I Aiae A i (k) Jak już donosiliśmy pokrótce, w | była się konferencja, na której przedsta” 
DAŁ DZ EEŹ ODRZE NY p DA lokalu związku „Praca“ przy Wodnym | wiciele majstrów tkackich prosili o od- 
Rynku 13 odbyło się zebranie delegatów |roczenie obrad w sprawie zawarcia no- 
abrycznych, na którym m, iq. omówjo” jwei umowy, zbiorowej na okres dwuch 
ja została także "sprawa regalarihfu 0 tygodni. BrT LGD PZ Zar 
elegatach. |) szy: ŚRI MA Prośba ta została uwzgłędniona, a 
"W toku obrad %wśkazato, że Wpro-|przedstawiciele róbotników oświadczy” 
wadzenie w życie tego regulaminu przy |li; że do czasu nowej konferencji nie 
czyni się do zmniejszenia liczby zatar* przystąpią do strajku. 
ów w łódzkim przemyśle, ano sea 
no jednak zwrócić się do okreġowej in-| Jutro — t. į: w środę o godz. 7-ej 
cji pracy w sprawie wprowadzenia | wieczór w okręgowej inspekcji pracy 
do projektu regulaminu © delegatach |odbędzie się konferencja przedstawicie- 
pewnej poprawki. -~ li central wszystkich związków zawo- 
Poprawka ta polegać ma na tym, że |dowych oraz unii pracowników umysło- 


DZIŚ W KINACH. 

ADRIA; — qFedota", 

CASINO: — „Pan z milionami”, 
CAPITOL: — „Suzy“. 

CORSO; — „Władca Kalifornii", 
EUROPA: — „Kain i Mabel“, 
EUROPA: — „Bolek i Lolek”. 
GRAND KINO: — „Tylko ty". 
METRO: — „Fedora”, 

MIRAŻ: — „Ostatnie dni Pompei” 
PALACE: — „W blasku słońca”, 
PRZEDWIOŚNIE: — „Pokusa“. 
RAKIETA: — „Jadzia“. 

RIALTO: — „Pałac we Flandrii“. 


Karnicik ŻE 


TEATR MIEJSKI, 
Dziś Ewa Bandrowska-Turska śpiewa w Tea- 
. trze Mi 

Dziś, we wtorek, o godz, 8,30 wiecz. opera 

Verdiego „Rigoletto” W. roli popisowej wystąpi 

najświetniejsza dziś polska śpiewaczka Ewa 

Bandrowska-Turska. Resztę obsady stanowią: 

E Mossakowski, Terenkoczy, A. Wroński, B. 
Folański. Dyryguje T. Ryder. : 


TEATR POPULARNE 


wiązków przez delegata robotnicy będą jmahcego powstać w Łodzi stowarzysze 
mieli prawo usunąć go natychmiast ze lnia, którego celem jest racionalna orga” 
stanowiska. nizacia urlopów i odpoczynków niedziel- 
nych ludzi pracy. 


AA 
zk 


Strajk tkaczy w Zgierzu został nara- 


Krędyty dla właścicieli taksówek 


celem zakupu nowych wozów.—0 jednolity typ taksówek 
Łódź, 24 listopada. |nia typu takiej dorożki samochodowej, 
(k) — Jak się dowiadujemy, stara-| która będzie przystosowana do naszych 
niem związku właścicieli taksówek w| bruków. R ; 
Warszawie utworzona ma być w najbliź- Obecne wozy nie nadają się w zupeł- 
szym czasie na terenie stolicy specjalna | ności do swych celów, gdyż po bardzo 
spółdzielnia, której zadaniem będzie fi-| krótkim czasie niszczą się, co naraża 
namsowanie zakupów nowych wozów. |ich właścicieli na ciągłe koszty związa- 
Spółdzielnia ta będzie udzielała kre- | ne z reperacjami taksówki. 
dytów właścicielom taksówek ze Wozy te mają być większe od dotych 


będą przeznaczone na zakup  nowych| większa ilość pasażerów. W ten 
wozów na miejsce starych, kursujących | — zdaniem spółdzielni — publiczność 
już od szeregu lat i nie nadających się| będzie chętniej korzystała z komunika- 
do użytku. cji taksówkowej, co będzie mogło także 

Pozatem spółdzielnia ta podejmie od-| wpłynąć na obniżkę taryfy na taksów- 
powiednie starania w kierunku stworze-' kach. 


Wielki Rok dobiega końca 


Ludzkość staje u wrót nowej ery 


Tytuł powyższy: „Wielki Rok dobie” | tryczności, maszyny parowej, radia i te- 
a końca“ — brzmi dość zagadkowo. |lewizjii, wiemy. Co może przynieść era 
Wiemy przecież, że rok 1936-y kończy |która ma się rozpocząć? 
się właśnie. A choć liczył on 366 dni, nie Obszerne szczegółowe dane o tym, 
dowodzi wcale, aby miał prawo do ty-|iakie są wpływy poszczególnych zna- 
tułu: Wielki Rok. ków zodiakalnych znajdujemy w bogato 

Wyjaśnić należy, iż rok ziemski jest |ilustrowanym „Kalendarzu Expressu Ilu- 
drobną częścią składową innego roku, |strowanego" na rok 1937. 
wielkiego. I tak, jak każdy miesiąc upły Wiedza i nauka, beletrystyka, hu- 
wa En Tan PIR planety, rów- mor. życie W i (we IA 
Aer j f żywe, Anież Wielkie Lata ulegają wpływom każ jiego przejawach) są bogato w „Kalenda- 
posiada wybite zdolności artystyczne, życielkjegy z kolei Zodiaka. Co dała nam uply- |rzu Expressu" reprezentowane. Do na- 
łości w pracy, - llwaiąca obecnie, kończąca się era elek= Ibycia wszędzie. Cena 1.20 zl 


24 LISTOPAD 1936 R. 


" Wczesny ranek przyniesie drażliwość i zde- 
nerwowanie. Do godz. 9-ej nie należy rozpo- 
czynać nowych interesów ani załatwiać spraw 
w urzędach. Od godz, 9-ej do godz. 10-ej dzia 
łają ujemnie wpływy dla lotnictwa i wojska. 
Następny okres do południa sprzyja osobom, 
urodzonym między 20 listopadem a 14 grud- 
niem. W tym czasie z powodzeniem możemy 
ubiegać się i obejmować posady, mające zwią- 
zek z żezluzą i dziennikarstwem. Okres między 
godziną 12-tą a godz, 15-tą nadaje się do rozpo- 
czynania podróży oraz do zawierania związków 
miłosnych i przyjaznych. Następne godziny za- 
powiadają się znowu gorzei. Narażeni jesteś- 
my na większe straty materialne i nieporozu- 
mienia z osobami, od których jesteśmy zaleźni. 
Koło godz. 18-ei czeka nas powoflzenie w 
związku ze sztuką i polityką. O tej porze do- 
brze jest także starać się o protekcję i popar- 
cie osób na wysokich stanowiskach.  Wieczo- 
rem działają znowu gorsze wpływy, należy uni- 
kać ludzi, do których nie mamy zaufania i za- 
niechać wszystkiego, co nie jest konieczne. 
Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, żywe, 


gdzie dotychczas wiatr tylko hulał w | kowskiego, przedstawiała do niedawna|, 


razie niewłaściwego spełniania obo- | wych, celem zapoznania ich z projektem |" 


wszystkich miast, przy czym kredyty tej czasowych, co pozwoli pomieścić w nich | 


cztery, niedawno wzniesione, wielkie 
gmachy mieszkalne. 


Zarząd Miejski winien uporządkować 


chodniki ul. Brzeźnej. Dojście na tę 


ulicę 
błota 
stała 


jest utrudnione wskutek stert 
i kałuż wody. Droga zo- 
bowiem zniszczona całkowicie 


przez setki wozów, które zwoziły cegły 
do nowobudujących się domów. Obecnie 
jednak domy są już częściowo zamiesz- 


kałe, 


a mieszkańcy nowej dzielnicy nie 


powinni tonąć w błocie. 


„ZBRODNIA” W ZWIERZYŃCU ZRÓDLI 


Jeleń zmosakrował rogami swego współtowarzysza 


Łódź, 24 listopada.  |dziane jest stworzenie ogrodu zoólogicz- w parku Źródliska przyczynia miastu nie 


majo 


SKA 


kłopotu. 


Niedawno donosiliśmy 0 konieczno- 
ści budowy nowej klatki dla niedźwie- 


dzia, 


obecnie dowiadujemy się 0... żało” 


bie w zwierzyńcu, wskutek Śmierci łe- 


lenia, 


bicie 


e A w O NN w m 


który zginął w walce ze swym to- 


warzyszem. i ą 

Dwa jelenie w parku Źródliska nie 
mogły jakoś współżyć w zgodzie i co 
pewien czas wybuchały pomiędzy zwie» 
rzetami walki, które kończyły się groź* 
nie. Jeden z jeleni był słabszy i nieco 
mniejszy i ten zawsze padał ofiarą swe- 
go silniejszego przeciwnika. 

Ubiegłego roku jeleń mniejszy został 
tak strasznie rogami przeciwnika pora- 
niony, że przebył długą kuracię w lecz- 
nicy zwierząt” dr. Warikoffa w Lodzi 
skad, 
tzyńca. 7 ; 

Przed kilku dniami w zwierzyńcu po- 
nownie rozgorzały walki. W jednej z 
nich mnieiszy jeleń został dosłownie 
zmasakrowany rogami przeciwnika. 

Przewieziony na kurację do lecznicy 
zdechł mimo starannej opieki. Stwier- 
dzono, że jeleń w walce odniósł prze” 


po wyzdrowieniu, wrócił do zwie” _ 


płuca, co stało się powodem zgo- 


u. 

Obecnie szkielet jelenia zostanie wy- 
preparowany i zbogaci miejskie muzeum 
przyrodniczo-pedasogiczre. 


DANCING „TABARIN* 


Dziś Pierwszy Bal 
pod hasłem 


„TABARIN SZALEJE: 


Sa la pięknie udekorowana — mo^ nfrakcji 


i niespodzianek — wstęp beznłainy 


Echa awantury 


w domu przy ul. Pryncypalne| 20 


Łódź, 24 listopada. 


(k) — W referacie karnym starostwa 
KPE w Łodzi odbyia się wczo- 
raj rozprawa, będąca echem awantury w 


domu przy ul. Pryncypalnej 20 na Choj- 


nach, o czym donosiliśzy przed kilku ty 


Właściciel tego domu p. Józef Tomas 
oraz jeden z lokatorów — p. Franciszek 
Mielczarek, skazani zostali po 10 zło- 
tych grzywny za zakłócenie spokoju pu- 
blicznego w domu przy ul. Pryncypalnej 


20 w 


dniu 26 października r.b. 


Na rozprawie okazało się, że obyd- 
waj udali się w nocy do mieszkania jed- 


nego 


z lokatorów tylko w tym celu, aby 


sprawdzić, czy nikt tam nie nocuje bez- 
prawnie, 
Na tym tle doszło właśnie do awan- 


tury, 


podczas której. jeden z lokatorów 


strzelił z rewolweru przez okno, alar- 
mując policję. 


SKRADZIONO 


| a 
i 
| 


ORMUŁĘ 


MORDERCZEGO GAZUL. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 


Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mściciela, grożącego 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gaty właśc ciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za Tepes tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych, Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mt angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
e Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 

óla przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z, zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie, 
_ _ Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na” pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko; — „La jełłłyy”„ Co to 
ma znaczyć — nikt nie wie 

Jedną z nuajtragiczniejszych ofiar wyzyski- 
wacza — Halwina, jest dawny jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku, Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
szał go do, zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 
szłość, Halwin siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje,, Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na 
niego, Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Zintak musi ukrywać się przed policją. Gdy 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, gia przyjął f do swej gwardii, 
Pęd się z dwóch zaułanych pomocników, 
Alfa į Bila, 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia 
posiadali w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matca. Z me- 


m” 


praya'ojaa 
łotecka, 


dąlionem tym ł Í zi - W no> | | 
tesię. Aebozowa iza aE anpi z — „Uprze- 


dzić Ziętka, niech pilnuje medalionuf" Następ- 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w fajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w fen sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia, Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, ży obydwie bowiem — matka ala = 

ochały tego samego mężczyznę — ektora 
Władysława Wichronia, wozi żre 

„Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w alni. Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować, Jed- 
nakże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną... Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany... 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 

sokości ona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w je posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po- 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie | nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca: się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowłec 
uratował Jadzię j zakochał się w niei po uszy, 
p Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 


Wichroń wychodzi na wolność, gdyż podej- 
rzenie o zamordowanie Halwinowel pada zno“ 
wu na Jana, fikcyjnego Arbiizowa. 
> Nazajutrz odbył się ślub Ilony z Wichro+ 

em. 


W kilka dn; potem w podejrzanym lokalu 
zamiejskim odbył się bal, na którym Halwin 
upił się do nieprzytomności, grożąc pijane- 
mu, że strałuje  Mściciela. — Służba po- 
łożyła go w stanie nieprzytomnym na tapcza- 
nie, Nazajutrz Halwin zbudził się bez fraka. 

Nikt nie mógł mu wytłumaczyć, gdzie się 
podziała jego odzież, Dopiero znaleziony na 
krześle list wytłumaczył mu wszystko, 

Treść tego listu była następująca: 

— Uszanowanie dla pana prezesa' Chcia- 
łem raz przekonać się jak się panowie bawią 
i złożyłem wam niespodziewaną wizytę Aby 
pokazać szanownemu panu prezesowi, że wal- 
ka z Mścicielem nie jest tak łatwa, jak się pa- 
nom zdaje, pozwoliłem sobie na maleńki żar- 
ciks. Zabrałem panu frak wraz z zawarto- 
ścią.. Przypuszczam, że na przyszłość będzie 
szanowny pan prezes ostrożniejszy w wydawa- 
niu sądów o Mścięcielu, ; 

Z głębokim szacunkiem 
Mściciel ludzkich krzywd, 


—-—, ML / )v„J_ MJ ._m—>>>>—— > 11... 


Halwin zerwał się jak oparzony. 

— Łotr! — syczał, biegając po po- 
goju w koszuli i skarpetkach — Przeklę- 
ty łotr!.. No, czemu pan się zapi?.. — 
wrzasnął na służącego. 

— Nic, panie prezesie... ja tylko.. słu- 
cham... — odparł służący, nie mogąc po- 
wstrzymać się od Śmiechu. 

— Więc tutaj był Mściciel. rozumie 
pan?!.. Mściciel siedział z nami przy 
stole!.. Kto to był?!... f 

Służący wzruszyťt ramionami 


— To rzeba sprawdzić!... Kto wy- 
szedł?... Kogo już nie ma?.... 

— Większość gości już odjechała... 
odparł służący — Został tylko pan 
prezes i pan Seiblitz.... 

Halwin przykrył się pledem. 

— Nawet papierosy mi zabrał!... Łotr 
przeklęty!.. Jak ja teraz pojadę do do- 
mm?..... Ktoś musi przywieźć mi garnitur 
$ pataiko Żywo!.. Ja was tu wszyst- 

ich...» 


Rozdział %4 
(dnafeziona 


Przez cały dzień był wściekły. Kazał 
do siebie wezwać Czarnego Króla i zro- 
bił mu piekielną awanturę. 

— Rozwiązuję z panem umowę!... Nie 
dostanie pan więcej ani grosza... To są 
kpiny!.. Pan obiecywał, że Mściciel bę- 
dzie w ciągu kilku tygodni pokonany, a 
tymczasem on się rozzuchwala coraz 
bardziej!... Dłużej tego nie mogę tolero- 
wać... Skończyło się... £ 

Czarny Król słuchał ze spokójną mi- 
ną. Jak gdyby wcale nie o nim była 
mowa. > 
MSZĄ gdy Halwin skończył, od- 
parł: - 

— Możliwe, że co do Mściciela pan pre- 
zes ma raję... Przeceniłem nieco swe si- 
ły.. Ale to nie wyklucza możliwości 
przyłapania go w najbliższym czasie.... 
jednakże mam dla pana prezesa inną 
ciekawą wiadomość... 

Falwin zmarszczy.ł brwi. 

No-GORZU 7 MSŁ 

— Odnalazłóm tę dziewczynę... 

— Jadzię Młotecką?! — zapytał Hal- 
win rozpromieniony. * 

Czarny Król skinął potakująco głową. 

— Gdzie ją pan odnalazł?... 

— W domu nociegowym... Przycho- 
dzi tam codzień na noc... 

— A co robi w dzień?... 

— Nie wiem... Prawdopodobnie włó- 
czy się bez celu... Szuka posady... 

— Szuka posady... — powtórzył Hal- 
win w zamyśleiu — Czekaj pan... Zaraz 
zos się zrobi. Podszedł do telefonu i na- 
kręcił jakiś numer. 

— Hallo!.. Czy mogę poprosić pana 
Pomruczka?.., i - 

— W tej chwili — odparł urzędnik — 
Zaraz pana połączę.... 

Po kilku sekundach rozległ się śpiew- 
ny głos Czecha: 

— Tu Pomruczek... Kto mówi? 

— Halwin... 

— Uszamowanie dla pana prezesa.. 
Czym mogę śłużyć?.. Jak zdróweczko?.. 

— Dziękuję... Panie Pomruczek. Mam 
do pana prośbę... 

— Dla pana prezesa uczynię wszy- 
stko... 

— Chodzi o posadę dla pewnej dziew- 
czyny... Wszystko jedno jaka to będzie 
posada... 

— Posadę.... Hm... — wahał się Po- 
mruczek — Można zrobić, ale.... 

— Ale 007... 

— Przy okazji chciałbym pana pre- 
zesą zawiadomić, że przyjąłem już wczo 
raj jedną pracownicę.. Pańską dawną 
sekretarkę.... 

— Pan przyjął Jankę Małżównę? 

— Tak... Dziewczyna została bez po- 
sady... Żal mi jej było... Wiec. 

Halwin zagryzł wargi. 

— To niebezpieczna dziewczyna... 
Niech pan się jej strzeże... 

— He-he-he.. — roześmiał się Po- 
mruczek — Ja lubię takie kobiety... A 
co się tyczy tei pańskiej drugiej petent- 
ki.. Jak ona się nazywa?.... Gdzie mie- 
szka?... 

— Już ja ją do pana przyślę... Nazy- 
w2 się Jadwiga Młotecka... Piękna dzie- 
WCZYNA.... 

— Tak?... p 

— Owszem, ale wrzedzam pana... 


— 


Ona może być przyjęta przez pana tylko 
jako pracownica... Żadnych innych zobo- 
wiązań względem pana mieć jej nie wol- 
mo... Jeżeli pan sobie życzy, mogę po- 
krywać jej pensję... 

— Ależ, panie prezesie.. — oburzył 
sie Pomruczek — To mnie obraża... Chęt 
nie ją przyjmę... Niech się zgłosi... 

— Dziękuję pan... Dużej pensji niech 
jej pan nie daje... Najwyżej trzysta zło- 
tych miesięcznie. To wystarczy.. I niech 
się dziewczyna nie przepracownuie... 

— Dobrze, panie prezesie... Dla pana 
wszystko uczynię... 

Pomruczek był finansowo zależny od 
Falwina, musiał się więc liczyć z jego 
zdaniem i zachciankami.. Choć mu nie 
w smak szło to zastrzeżenie w sprawie 
umizgów, nie śmiał przeciwstawić się 
woli „pana prezesa”... 

— A więc załatwione! — rzekł zado- 
lwolony: Hakwin, zwracając się do. detek- 
tywa — Teraz trzeba jakoś to sprytnie 
urządzić... Najlepiej będzie, jeśli pan na- 
wiąże kontakt z kierownictwem tego do- 
mu noclegowego... Niechaj ktoś z kierow 
nictwa wskaże jej adres Pomruczka... 

— Doskonale, panie prezesie... Spra- 
wa. będzie załatwiona... 

Jeszcze tego samego dia Czarny Król 
wypełnił zlecenie Halwina. 

Po trudach całodzienmej włóczęgi Ja- 
dzia wróciła wieczorem głodna i zzięb- 
rięta do ponurej, brudnej izby, zwanej 
szumnie „domem noclegowym'. Dozo- 
rująca na dole gospodyni, która zazwy- 
czaj zasypywała ją wyrzutami, dziś u- 
śmiechnęła się nawet na jej powitanie. 

— Pani się nazywa Jadwiga Młote- 
cka tak?... 

— Tak.. — odparła Jadzia bezna- 
dziejtym głosem, patrząc z przestra- 


A [> na gospodynię. 


, Czyżby znowu zwaliło się na nią ja- 
kieś nieszczęście?.. Przywykła już do 
niepowodzeń życiowych, ale coraz mniej 
odporności wykazywał jej organizm. 
Czuła przemęczenie w nogach i strasz- 
liwy zamęt w głowie.. 

Jeśli ją znowu wygnają na ulicę za 
jakieś tam niepopełnione winy, dokąd 
pójdzie? Wiedziała, że sumienie ma czy- 
ste, ale ostatnie wydarzenia przekonały 
ją, że brak winy nie zabezpiecza jeszcze 
nikogo przed karą... Można być ukara- 
nym za grzechy, popełnione przez in- 
nych ludzi... 3 

Więc też przelęknionym wzrokiem 
spojrzała na gospodynię i czekała na wy 
ryk z jej ust. A gospodyni jeszcze raz 
uśmiechnęła się i odparła: 

— Bo widzi pani... Do nas zgłaszają 
się różni hidzi, poszukujący pracownice. 
I właśnie zgłosił się jeden... zaraz podam 
pani nazwisko i adres... 

Zajrzała do jakiejś kartki i ciągnęła 
delej: 

— Jarosłav Pomruczek... przemysło- 
wicc.. Mostowa.9.... poszukuje pracow- 
nicy do pakowania w magazynie... Od- 
powiada pani ta posada? 

— Czy odpowiada mi?... — dziwiła 
się Jadzia, nie wierząc w prawdziwość 
słów gospodyni. — Pewnie, że mi odpo- 
wieda.. Każda praca mi odpowiada... 
Byleby wydostać się z tei nędzy... Ale 
dlaczego pani akurat mnie wybrała? 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


| 


Sensacyjna powieść spółczesna 


beda POIMASZCZOFE 


— Bo.. mam do pani zaufanie... Za- 
uważyłam od razu,.że pani jest inną... 

— Serdecznie pani dziękuję... — Ja- 
dzia dopadła do niej i chwiyciła jej rękę. 

— Nie trzeba... Proszę zostawić?... — 
broniła się gospodyni — Jutro z rana uda 
się pani osobiście do pana Pomruczka. 

Jadzia już nie spała tej nocy. 

— Czy to możliwe — myślała — że 
dostanę wreszcie zajęcie, że stanę się 
znowu pożytecznym członkiem społe- 
czeństwa?... — Nie nędza, nie zmęczenie, 
nie głód bolał ją najbardziej, lecz świa- 
domość nieużyteczności.. Zdawało jej 
się, że jest wyjęta z poza prawa, że kar 
żdy może z nią uczynić, co mu się żyw- 
nie podoba, że żyje tylko z czyjejś łaski. 
I cto znowu wchodzi w szeregi. ludzi 
pracy, ludzi, mających jakiś cel przed 
sobą, ludzi potrzebnych... « 

Nazajutrz o ósmej z rana czekała już 
przed wielką fabryką Pomruczka. Jesz- 
cze go nie było. Przyszedł około połu- 
dnia. Przyjął ją pierwszą. 

— Pani Młotecka, tak? — zapytał, 
nie podnosząc głowy. 

Tak... to ja... — odparła Jadzia nie- 
śmiało. 

Podniósł głowę i oniemiał. Nie wi- 
dział jeszcze w życiu tak pięknej dziew- 
czyny. 

Jadzia bowiem mimo doznanych cier- 
pień bardziej jeszcże ostatńio wypięk= 
nala. Cierpienia, rzekłbyś, bardziej jesz 
cze uszlachetniły jej klasyczne rysy. Mi- 
mo skromnego stroju młodość i bujma 
uroda biły z jej całej postaci. 

omruczek czuł się wobec niej onie- 
śmielony. 3 GWIBRYJ 
— Niech pani... siada... — bąknął 
rumieniąc się jak sztubak . 
Jadzia usiadła na brzegu krzesła. Po 
prawiła sukienkę, unoszącą się spod pal- 
ta. Pomruczek rzucił nieznaczne spojrze- 
mie na jej nogi. 
— Taaak... — mruknął, rumieniąc się 
ponownie — Więc pani reflektuje na tę 
posadę w magazynie... Doskonale.. Pen- 
sia pani wynosić będzie 300 złotych mie- 


sięcznie... 
— Ile? — zdziwiła się Jadzia, nie 
wierząc swemu szczęściu. 
— Trzysta złotych... — powtórzył 
Pomruczek, chwaląc w myślach gust 
wina. 
Zły był tylko, że Halwin zastrzegł 
subie wyłączność co do tej dziewczyny. 
Ale pocieszał się, że jakoś to będzie... 
Fialwin nie musi przecie wiedzieć o 
wszystkim... 
— Więc zgadza się pani na te wa- 
runki. — zapytał. 
— O, tak. — odpowiedziała szybko. 
— Doskonale.. Więc może pani zaraz 
przystąpić do pracy... Wydam niezwłocz 
nie dyspozycje magazynierowi.. 
_ Jadzia wstała... Chciała już odejść... 
Bo uważała, że nie wypada zatrzymy- 
wać się dłużej w gabinecie szefa... Taki 
przemysłowiec ma pewnie huk roboty!.. 
Gdzieżby miał czas z nią rozmawiać!... 
A Pomruczek kombinował coby tu 
jeszcze powiedzieć, żeby Jadzię zatrzy- 
mać w swym gabinecie.. Żeby mógł 
przynajmniej jeszcze raz spojrzeć w jej 
cudowne, rozmarzone OCZY... $ 
, +— Zaraz.. więc muszę zapisać pani 
imię i nazwisko... — rzekł, wyciągając 
arkusz papieru — Niech pani siada... 
I pisał coś długo i patrzał co chwilę 
na Jadzię, która wierciła się na krześle... 
Ale i on nie mógł spokojnie usiedzieć. 
ej wzrok działał nań magnetycznie. Nie 
mógł jednak dłużej zatrzymywać jej w. 
gabinecie. 
Zadzwonił na woźnego i rozkazał mu 
— Proszę tu sprowadzić pana Przę- 


Skiego.... 

Woźny skłonił się i wyszedł. 

— To nasz magazynier... Bardzo mi- 
ly i sympatyczny człowiek... — wyjaśnił 
Fomruczek, 


Dalszy ciąg jatro 


doskonałe, zużywają najmniej prądu. 


Łódź, Piotrkowska 142 


| 


PRZYCHODNIA 


| WEWEROLOGICZNA 


Leczenie chor. wenerycza. t skórnych. Zapisujcie 


telefon 


| ZAWADZKA 1 127 


[> czynna Od 9 rano do 9 wiecz. 
| PORADA 3 ZŁOTE. 


DR. MED. 


Tr. Kundsziein 


AKUSZER. GINEKOLOG 


POMORSKA 7, "25/5: 
4—8-ei. 


Przyjmuje”od 8—10 r i 
pae nnn w m M 


Dr. 
med. 


r Doktór 


' Imi. H. LUBIC 


| Chor. skórne 1 weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 65, 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. 


| M HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
| wenerycznych i seksualnych 
- TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
| pd 8 — 11-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i święta od 9 — 12.30 


58: 
1 p. 


rewelacyina 
premiera! 


Pocz. o g. 4 


Andrzej Żańsńki 


270) 


Danuta Kresińska, eksredjan án w ma“ 

| paree bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogac znależć pracy — mając na 

utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 


sza. 
| Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
w platoniczność tego stosunku. zrywa 


z nią. * 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena, Karola Ornicza, 
który — ciężko chory — żeni się z nią, 

Stanisław Reczyński zostaje szoierem 

„u Julii hr. Grotomirskiei. Między szoterem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


= Dnieje — zauważyt. — Strasznie 
krótka była ta noc! 

— Ale za to bardzo piękna!.. Nie za- 
pomnę jej nigdy — zapewniała go hra- 

Przeciągnęła się znowu. 

— Czas wracać do domu 
czyła. 

Ubrała się szybko i skinęła na Stasz- 
ka. ażeby jej podał płaszcz. 

Lecz choć już całkowicie gotowa do 
drogi, nie spieszyła się. 

— Wiesz co, że jest nu tu tak do- 
brze, iż nie chce mi się z tad wyjść. 

— Więc zostańmy jeszcze! O, 70 ci 
chodzi? Ewentualnie powiesz pokojów- 
ce, że zanocowałaś w Tucholinie. 

 Spoirzeli sobie w oczy i znów w 
źrenicach ich zamigotaty złote iskierki 
pożadania... 


= oświad- 


Radioodbiorniki a 11 E b. da 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki Państwowe 


RADIO -REICHER 
Matki! 


swe dzieci do 


„ARÓPLI MLEKA“ zt — 
Wolkowyski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych 


Cegielniana 11, tel. 236-02 


427-84 018-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 


Ź SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
Południowa 28 
zyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę i święta od 9—12 
| od 8—10, 12—2, 5—8, w niedz, 5—1IL|vOKS Radjo z 3 lampami zł 
z 4 lampami zł. 180-—. Sprzedaż na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 
nr. 79 w podwórzu. K 


GARNITURY najelegantsze szyje po 

40 zł. Dyplomowany zakład krawiec-|WYNAGRODZĘ, Kto odniesie zaginioę 
Cegielniana 23,nego, białego, kudłatego pieska (szpic 
Narutowicza 109 Danielewicz. 


Pastawelski, 


Pocz. seansów o g. 4 p. 


DZIŚ PREMIERA! 


ka i 
[2 | 
(eta, Re” + 

s 


ich pierwsza miłość 


— WN TE am", 


5 nawotwtefnie wua 
ionad 40 lot AGLGACLCZERIA 


5 
g 


PRYWATNA 
PRZYCHODNIA 


1 seksualnych 


od 10—1 
R 


Tel. 201-93, 


135— | tów ręcznych. 


urs 10 zł. 


m. 29. 


Specjalność: palta zimowe. 


W roli tytułowej genialny pre i ; f 
UIS TRENKER 


si = M r 
' Geny miejsc na I seans — 
- w aw ww -. 


IRIRE 


Powieść spółczesna A 


Było już bardzo późno: stońce wzno- 
s'ło się wysoko nad horyzontem, a pta- 
ki śpiewały wesoło po lesie, kiedy Sta- 
nistaw i Julia wracali z Brzeżanek do 
Grzymamowic. 

— Jak piękny jest świat... Jak piękne 
jest życie! — uśmiechał się Reczyński, 
gnając drogą, wijącą się wśród lasn. 

A wiatr wiosenny muskat mu twarz 
i rozwiewał złociste loki Julii-Ludwiki. 


Rozdział sto pięćdziesiąty trzeci. 
TRAGICZNA PRAWDA 
Jeszcze raz jeden i drugi przewaliła 
się przez świat krótka Śnieżna zadymka 
— i zrobiła się nad podziw wczesna a 
ciepła wiosna. 


„OLLA Gum.? JEST DOWODNIE NAJBARDZIE) 
ROZPO WSZECHNIONIĄ MARKĄ NA KULT ZIEMSRTEJŃ 
NIE KTNIEJE MARKA LEP$SZA,CZY TEŻ PEWNIEJSZA 
OD„OLLA'cvp..?,6DYŻ,OLLA”JEST BEZYPRZECZNIE 
NIEPRZEĆUGNIONA TAK w SWEJ JAKOŚCI JAK 1 DELIKATNOŚCI! 


Wr 1 43701 


(Choroby kobiece i ciąży) 


ZGIERSKA 24 [mei 
Dr. PRAPORT i Dr. FELDMAN| °°% 


Dr. med. 


EICHER M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje ud 8—9 r. I 4—8 w. 


Zgierska ll> 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowe- 
yucza szydełkowa- 
nia druty i haftów, praca zapewniona. 
Przyjmuje zamówienia, 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, 


RYCZNYCH I 


Dr. med. MIKOŁAJ 


BORNSTEIN 


od 3—6 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w 
święta od 9—12 


Dr. 
„imed, 


tel. 


RR Przyjmuje od 9—11 rano i od 


i seksualnych 
Przyjmuje od 8—11 


t 


50 gr. i 54 gr.. 


Wielki film erotyczny z życia carskiej Rosji p. ta 


wg. sztuki WIKTORA SARDOU, 
W roli głów, MARIE BELL. 
Nadprogram piękny dodatek w kolo 


rach. 


I. NITECKI 


MOCZOPŁCIOWYCH 

NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 

przyjmuje od 8—9.30 rano i od 5-30—9 w 
w niedz. i święta 9—12 w poł. 


Choroby kobiece, 


chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-50 SIERPNIA ż, tel. 118-33. 


BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne I seksualne: 
ZAWADZKA 10, tel. 106-30- 


W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 

a = a «a 

: i. Miewiażski 
Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. Of. I PHSpecj, chor. wenerycznych, skórnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 


rano i od 5— 
w niedziele i święta 9—12. 


Dr. Klaczkowa 


POŁOŻNICTWO į CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66- 
przyimuie codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Wi TREPMAN 


specjafista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłełowych 


Zawadzka © “in 


WENE- 


cz CZA akuszeria wrzyjmule cd 811, 2— i ot 559 
ginekologiczna — otr Kowska 22 [jp H, (IISZIGu 
D: ZIOMKOWSKI| aruszer-cinexoLoa 


mieszka obecnie 
ZACHODNIA 66. Toi. 129-52 
Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 więcz. 


Lokal skiepowy 


może być bez mieszkania, nadający się 
na hande! win i wódek w dobrym 
punkcie POSZUKIWANY, Oferty z po- 
daniem warunkuów do administracji 
„Republiki* pod „od 1 stycznia”. 
200 ZŁ. DAM za wyrobienie posady. 
Wiadomość w administr. „Expressu“. 
BUDKA z węglem duża w b. dobrym 
punkcie okazyjnie do sprzedania. Wia- 
domość: Przędzalniana 1. 50 m. 6, — 
SZKOŁA tańców „Libowicza”, Zachod- 
nia 66, wyucza za 8 zł. całkowity kurs 
9 | tańców nowoczesnych. Informacie i za- 
pisy cały dzień. 


miedz. i 


* 


5—8 w: 


ge 


„Władca Kalifornii" odzna- 
czony na tegorocznej Wysta* 
wie Filmowei w  Wenecii 
„pucharem _ Mussoliniego, 
zaćmił wszystko dotychczas 
w kinematografji stworzone! 


Na nast. seanse: 54 gr., 85 gr. i 1.09 zł. 


Pocz. o g- & 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne, 


Ceny miejsc od 54 gr. 


i wiosną. 

— Zdawało mi się — mówił raz Sta- 
szek — że najpiękniejszy jest ias jesie- 
nią, 
wykrawek  flołkowego wrzosowiska... 

łe teraz widzę, że jeszcze piękniej jest 
tu wiosną. 

Było niemal coś dziecinnego w ich 


radości, kiedy (sami stanowiąc drobniut-| wit Reczyński — wczoraj był 


że nie ma cudniejszego widoku nad |lorów i krasy. 


nie jest! — uśmiechała się sztucznie. 

Tego dnia — po krótkim, lecz moc- 
nym deszczu — las nabrał nowych ko- 
Można było powiedzieć, 
że rozzielenił się niemal w oczach. 

Julia i Staszek siedzieli jak zawsze 
ua progu pawilonu. 

— Patrz na ten krzak rdestu — mó- 
niemal 


ką cząstkę ogromnej przyrody) Śledzili | nagi, a dziś już cały pokrył się zielenią. 


wszystkie kolejne stadia tego powolne- 
go dopełniania się cudu wiosny. 


Nagle do uszu ich doszło szczekanie 
psa, a zaraz potem z lasu wyłonił się 


Julii było dobrze. Rozleniwił ją kwie;człowiek w zielonej kurtce ze strzeibą, 


cień i wciąż jeszcze znajdowała istotny 
sens życia w nagłych i gorących piesz- 
czotach swego kochanka. 

Ale nie można żyć długo w świecie 
bajki. Sama zresztą Julia zdawała sobie | 
sprawę, że musi wreszcie nastąpić kres 
tej poetycznej idylli. 

W międzyczasie otrzymała trzy w 
gorącym tonie utrzymane listy od Wło- 
dzimierza Zbylińskiego, który za każ- 
dym razem zapewniał ją o głębokiej 
swojej miłości i pisał, że z niecierpliwoś- 
cią liczy dnie, kiedy zobaczy ją znowu. 

— Í co się stanie, skoro ci dwaj za- 


Kwiecień rozzielenił się miljardami| kochani we mnie ludzie spotkają się z 
traw — po łąkach rozżółciło się morze | sobą? Czy nie doprowadzi to do ostrzej- | wą Grotomirska. — Pan na obchodzie? 
jaskrów, zabieliło się podszycie lasów;szych konfliktów?.. Jak przedewszyst- 


plamami anemonów. 


Skowronek coraz głośniej Śpiewał 


nad polem, w parku zazieleniły się listki i 


bzów. 


$ 


t 


kiem ustosunkuje się do tego Staszek? | 

Myśl o tem psuła jej czasem nastrój} 
chociaż pocałunki Staszka były dener- 
wująco upojne, ona — gnębiona wyrzu- 


przerzuconą przez ramię. 

— Leśniczy! — mruknęła Julia, ma- 
chinalnie odsuwając się od Staszka. 

Leśniczy, poznawszy hrabinę, z usza 
mowaniem zdjął kapelusz. 

Był to niemłody już, opaiony słoń- 
cem i wiatrem mężczyzna o posępnej 
twarzy i bystrych oczach. Idąc utykał 
lekko, ponieważ swego czasu postrzelo- 
ny został w nogę przez klusownika, 

„, Uspokoiwszy psa, podszedł do dzie- 
dziczki, 

+ — Dzień dobry pani hrabiuie! — wi- 
tał ją grzecznie, chociaż bez uniżoności. 

— Dzień dobry panu! — skinęła glo- 


— A, tak... Nie brak złodziei i kłu- 
sowników, dybiących na pańskie dobro. 
— Jak tam-zwierzostan? — zagadnę 
ła go Julia, aczkolwiek nie zależało iej 
bynajmniej na podtrzymaniu konwer= 


Brzozy zmieniły się w biało- zielone tami sumienia — odsuwała się naraz od sacji. 


fontanny. Mocniej stukały w pnie olch 


kolorowe dzięcioły i coraz głośniejszym. 


jśpiewem w miarę jak z dalekiego Po- 
łuania wracały stada ptaków — roz- 
brzmiewał las. 

Julia i Stanislaw dzień w dzień przy- 
jeźdżali do leśnego pawilonu i ty, sie- 
dząc na progu, cieszyli się słońcem 


niego i posępniała. 

— Co się z tobą dzieje, kochanie? — 
pytał się troskliwie eks-student. A óna, 
chociaż sto razy zamierzała powiedzieć 
mu prawdę, za każdym razem — nie 
chcąc zadać mu bólu, cofała się, spo- 
wiedź swoją odkładając na kiedyindziej. | 

— Ach, przewidziało ci się!... Nic mb 


Widać, że poruszyła temat bardzo 
dla leśnego człowieka miły, albowiem 
posępne oblicze jego rozjaśniło się. 

„ Zwierzostam poprawił 
znacznie! Saren przybyło nmóstwo a i 
bażantów jest zatrzęsienie.... Tylko, że 
juchv liski namnożyły się okrutnie... 

(Dalszy ciąg jutro) 


ię 


Warta odnosi zwydęstwo 12:6 


w ostatnim meczu bokserskim w Niemczech 


DESAU, 24 listopada, 
Trzeci i ostatni występ bokserów 
Warty w Niemczech przyniósł Polakom 


nowe zwycięstwo, Drużyna poznańska. w obu wypadkach odnieśli Polacy. 


ce z Barthem, 


soko Brandta, a w drugiej Szymura bije 


Na zakończenie odbyły się dwa spot:| na punkty Richtera. ; 


kania w wadze półciężkiej. Zwycięstwa 


W| sowaniem. 


Zawody cieszyły się dużym zaintere- 


wystąpiła przeciwko reprezentacji mia-| pierwszej parze Klimecki zwycięża wy-| stawili jaknajlepsze wrażenie, 


Łódź pod znakiem boksu 


sta, która dążąc do uzyskania jaknajlep- 
szego wyniku, zasiliła swój skład kilko- 
ma zawodnikami z Magdeburga. Warta 
pokonała przeciwnika zdecydowanie w 
stosunku 12:6 (9 spotkań), 

Wyniki przedstawiają się następu- 
aco: 


wał z Płulem. 


W wadze piórkowej Kolaschowi weye 


Szereg ciekawych imprez 


pięściarskich odbędzie się 


w bieżącym tygodniu 


Tydzień bieżący będzie pod wzglę:,atru Miejskiego przy ul. Śródmiejskiej 15 
W wadze muszej Koziołek zremiso-| dem ilości imprez bokserskich w Łodzi 


(rekordowy, Poza meczem dzisiejszym 


eyer — Kruszeender, program meczów 
okserskich na najbliższe dni jest naste- 


znano zwycięstwo nad Frankowskim, pujący: w czwartek o godz. 20-tej w sali 
chociaż bardziej sprawiedliwy byłby wy, Geyera przy ul. Piotrkowskiej odbędą 


nik remisowy.. 

W pierwszej parze wagi lekkiej Rata- 
jak odnosi nieznaczne zwycięstwo nad 
Seebachem. W drugiej parze wagi lek- 


się międzyklubowe zawody Sokoła, w 
których wezmą udział pięściarze IKP, 
Geyera, Wimy i Sokoła. W ramach tych 
zawodów odbędą się również finałowe 
walki „Pierwszego Kroku Bokserskiego'” 


kiej rezerwowy zawodnik Warty Barski w wadze muszej i półśredniej. 


pokonał na punkty Senia, W wadze 
półśredniej Sipiński po ciekawej walce 
zremisował z Sonstem. 

W pierwszej parze wagi średniej Sul- 


czyński zwyciężył zdecydowanie Lu- m. in. walki 


becka, demonstrując wysoki poziom bok 
su. W drugiej parze wagi średniej Flo- 
rysiak został zdyskwalifikowany w wal- 


= Po rozgrywkaci 
i 6 puchar Polski 

Rozztywki o puchar Polski odbyły się w ro- 
ku bieżącym poraz pierwszy. Staneło do nich 


16 drużyn. W pierwszej rundzie wyniki były 
następujące: Wilno — Liga A 2:1 Poznań — 


i 
1 


| KPZjedn 


Kielce 4:2, Łódź — Białystok 2:0, Pomorze —' 
Śląsk 3:2, Warszawa — Polesie 9:0, Kraków— 


Lublin 4:4 I 3:0, Liga B — Wołyń 6:3, Stani- 
stawów — Lwów 2:ł, W ćwierćlinałach rezul- 
taty były następujące: Poznań — Wilno 6:1, 
Pomorze — Łódź 4:3, Kraków — Warszawa 
4:0, Liga — Stanisławów 2:2 i 5:1. W półiisra= 
łach Poznań. pokonał Pomorze 5:0. Kraków 
wygrał z Ligą 5:3. A zatem Poznań doszedł do 
finału po zwycięstwach nad Kielcami. Łodzią i 
Pomorzem, a Kraków pokonał po drodze do 
finału Lubiin, Warszawę i Ligę. W finale Kra» 
ków nnakonał Poznań 2:0. 


Boisko Polonii 


karwińskiej zamknięte 


Wskutek zajść podczas meczu o mistrzostwo 
pomiędzy karwińską Polonią a czeskim klubem 
Kraloyo Pole czeskie władze sportowe  zarzą- 
dziły zamknięcie boiska sportowego polskiego 
klubu sportowego Polonia w Karwinie. 


Sprawa gimnastycznych 
mistrzostw Polski 


W najbliższą niedzielę, dnia 29 listopada ma- 
ją się odbyć w Katowicach zawody gimnastycz- 
ne o mistrzostwo Polski W związku z tymi za- 
wodami prasa niemiecka na Górnym Śląsku 
wyraża zdziwienie, że organizator mistrzostw 
Tow, Sokół nie zaprosił gimnastyków niemiec- 
kich w Polsce do udziału w mistrzostwach. — 
Zdziwienie niemieckiej prasy jest zupełnie nie- 
zrozumiałe, gdyż Sokół nie wysyłał wogóle żad- 
nych zaproszeń do udziału w mistrzostwach ani 
do klubów polskich, ani do klubów innych, — 
Gimnastyczne mistrzostwa Polski są dostępne 
dla wszystkich gimnastyków obywateli polskich. 
Każda drużyna, która chce wzląć udział w za- 
wodach, zgłasza swoich zawodników w terminie 
przepisanym do organizatorów. Reg n mis 
strzostw był ogłoszony zarówno w sierpniowym 
numerze „Sokoła”, jak i podany do wiadomości 
publicznej za pośrednictwem prasy i radia, — 
O terminie mistrzostw podały również wszystkie 
pisma w Polsce, niemieckie kluby zatem zgod- 
nie z przepisami mogą się w każdej chwili zgło- 
sié do A E w mistrzostwach. 
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Dziś I dni następnych! 


Miljonówa wystawa! (Wspaniałe lerzyskał 


Następnego dnia, t. į. w piątek w sali 

jednoczone przy wl. Przędzalnianej 

nr. 68 6 godz, 19.30 odbędzie się towa- 

rzyski mecz drużynowy IKP — Tjedno. 

czone, w pij rsa którego odbędą się 

podenkiewicz — icha* 

lak, Durkowski — Cyran i Pietrzak — 
Jaskuła, 

W niedzielę, 29 b, m., odbędzie się o 

godz. 11.30 przed południem w sali Te- 


mecz dwuch reprezentacyj: Łódź Pół- 
noc — Łódź Południe, z którego dochód 
przeznaczony jest na Polski Biały Krzyż. 

Będzie to równocześnie mecz elimi- 
nacyjny przed ustaleniem reprezentacji 
Łodzi na Stuttgart, W programie tego 
meczu odbędzie się szereg oosrwk( > y 
walk jak: Liberman (H) — Grambo (KE), 
Augustowicz (G) — 
(IKP), Wdowiński (H) — Mikołajczyk 
(G), Kłodas (W)—Pietrzak (IKP) i in. Na 
niedzielę, 29 b.m. kombin. drużyna IKP 
wyjeżdża do Radomia, gdzie rozegra 
mecz towarzyski z najsilniejszą drużyną 
Radomia Granatem. Jak się dowiaduje- 
my, IKP wysyła do Radomia drużynę, 
złożoną z następujących zawodników 
(od wagi papierowej do półciężkiej): 
Stępczyński, Popielaty, Graczyk, Cze- 
sławski, Kowalewski, Banasiak, Dur- 


kowski i Weber. 


_P.Z.L.A. nie przerywa pracy 


Trener zagraniczny i instruktorka.-Program zaprawy zimowej 


Warszawa. 24 listopada. 

Komisia Sportowa Pol. Zw. Lekkoatietycz= 
nego pracuje obecnie nad przygotowaniem pla- 
nów wyszkoleniowo - instruktorskich na rok 
przyszły. Narazie przygotowano program za- 
prawy zimowej w okręgach na sezóh zimowy 
ód 1 grudnia do 1 marca. Program ten zreali- 
zowany zostanie przy pomocy. okręgowych t= 
rzędów WF. Podczas okresu zimowego prze 
widziana jest wizytacia kilku okręgów przez 
trenera Petkiewicza. 

Myśli się także o sprowadzeniu jakiegoś zna” 
nego trenera zagranicznego na okres wiosenny 
dla przeprowadzenia kursu dokształcającego dla 
przyszłych instruktorów i trenerów lekkoatle- 
tycznych, przyczyni wymieniana jest tutaj kane 
dydatura słyrinego trenera niemiecko = amery- 
kańskiega Ralpha Hoko. Być może. że o ile 
przyznaną zostanie odpowiednia subwencja, na- 
stąpi zaangażowanie trenera zagranicznego na 
rok przyszły, 

Na dobrej drodze znajduje sie sprawa zaan- 
gażowania stałej związkowej instruktorki 1%" 
biecei lekkoatletyki w roku przyszłym. Pewne 
fundusze na ten cel PZLA ma już przyrzeczone 


'od władz sportowych, a obecnie prowadzone 


są pertraktacje z kilkoma kandydatkami. 


Na rok przyszły projektowane iest zorgani- 
zowanie w każdym okręgu specialnych kursów 
instruktorskich ł przeprowadzenie  specjaltiej 
zaprawy w okręgach. 

Program zimowych lekkoatletycznych mi- 
strzostw Polski w Przemyślu 1 — 2 lutego 
przedstawiać się będzie następująco: męż- 
czyźni — 50 mą 3 km., 50 m. płotki, 3 x 800 m. 
6 x 50 m, wdal z miejsca, w dal, wzwyż, tycz- 
ka, kula, kobiety — 50 m. 500 m. 50 m. płotki, 
4x 50 m, w dal z miejsca, w dal. wzwyż, kit- 
la. Punktacja 4, 3, 2, 1. 

Wydział spraw sędziowskich PZLA pracuie 
obecnie nad przygotowaniem tabeli rekordów 
Polski. Cały szereg protokułów ieszcze nie nad- 
szedł do PZLA wobec czego zwrócono się z 
przynagleniem do okręgów. 

W roku bieżącym następujący zawodnicy 0- 
siągnęli wyniki lepsze od rekordów Polski: 

100 m. — Zasłona 10.6, 500 m. — Gąsowski 
1:05.5, 5 kim. — Noji 14:33,4, 20 klm. — Fiałko 
1:07:5; 4 x 100 m. — Łukasiewicz, Łopuszyński, 
Lokajski, Trojanowski 43:3; 100 — 200 — 400— 
800 m — Trojanowski, Zasłona. Śliwak, Ku- 
charski 3:13,8 4 x 400 m. — Śliwak. Maszew= 


ski, Kucharski, Biniakowski 3:17,6, trójskok — 


GISELA 


Luckhaus — 15.21, młot — Węglarczyk 44.05. 
Konkurencje kobiece: Walasiewiczówna 60 m— 
7.3, 80 m. — 9.6 i 9.5 100 m. 11.6, kula — Waj- 
sówna 12,12, dysk — Waisówna 46.22 i 46.55, 
oszczep — Kwaśniewska 43.09 i 44.03. oszczep 
oburącz — 67—72. f i 
Rekordy w: hali: Panie — Waisówna w dal 
z miejsca 244, wzwyż — 1515, kula — Ceizi- 
kowa 12.14, 60 m. — Piasecka 8.4. Panowie: 
6 x 50 i 3 x 800 m. — Pogoń 40.4 i 632.2, w 
dal — Hanke 694, 1500 m. — Noji 4719, 100 m— 
Łopuszyński 11.1 i 11, 1000 m — Kępiński 
2:45,4 Jurkowski 2:43,4, 800 i 2000 m, Janowski 
2112 į 6:15,6, 4 x 800 m. Warta 9:08.8. 10 x 50 
m. AZS Poznań 1:10,8, trójskok z miejsca — 
Litckhaus 861,5. 
BERSETEOREDS TER KE O OPRDZZDÓ ZZ > pzEŻ 


Wadas a nie Wodarz 


Jak się okazuje. wraz z Urbanem nciekł dó 
Niemiec b. obrońcu Ruchu — Wadas. a nie 
olimpijczyk | reprezentacyjny napastnik Polski 
— Wodarz, Omyłka zaszła wskutek oodobne- 
go brzmienia nazwisk obu piłkarzy. 

Í 


Atleci niemieccy w Łodz: 


Niemiecki związek atletyczny odwołał wy- 
słanie oficjalnej reprezentacii Berlina na tour- 
née po Polsce w początkach grudnia. Jak się 
jednak informujemy, zamiast reprezentacji ofi- 
cjalnej projektowany jest przyjazd jednej z 
czołowych drużyn niemieckich. zasilone| trze- 
ma zapaśnikami innych klubów. 


Odznaczenie działaczy 


i lekkoatletów warszawskich 


Zarząd Warszawskiego Okr. Zw. Lekkoa- 
tletycznego uchwalił nadać doroczną odznakę 
WOZLA za działałność organizacyjną i sporto- 
wą dla rozwoju lekkiej atletyki w Warszawie 
następującym osobom: 

Działacze — ś. p. dr. Jerzy Michałowicz, 
pułk, Czuryłło, inż. T. Kuchar, kpt. Kawalec, 
p. Niklewicz (z Włocławka), Michałowski, Ró» 
żewicz, Kokalski, Gielicki. 


|Kurzyna (Głuchoniemi), E. Trojanowski (AZS), 
Sawicka (Skra). 


Naipotężnielsze widowisko świata 


Wybuch Wezuwiuszał 


Spodenkiewicz 
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Bokserzy poznańscy pozo-. M 


Sfałszowali wynik 
Ciekawy wypadek na meczu 
bokserskim w Częstochowie 
W. Częstochowie rozegrany został u- 
biegłej niedzieli mecz bokserski o mi- 
strzostwo klasy B okręgu śląskiego mię- 
dzy miejscową Makkabi a jej imiennicz- 
ką z Sosnowca, Trzech zawodników 
akkabi sosnowieckiej miało nadwagę, 
wobec czego mecz powinien być zwery- 
tikowany jako walcower dla drużyny czę 
stochowskiej. Stwierdzone jednak zo- 
stało, że na protokule została stałszowa- 
na waga jednego z zawodników. 

Sprawą tą zajmą się śląskie władze 
bokserskie, 


Olimpijczyk Spence 


chce trenować polskich pływaków 


| najwybitniejszych 


Polski Zw. Pływacki otrzymał od jednego z 
„Coach'ów” amerykańskiego 


pływactwa, Brooksa propozycję zaangażowania 
|na trenera polskich pływaków znanego trenera, 


te dawniej zawodnika olimpijskiego 
P 
jest bardzo prawdopodobnem, że Spence zosta- 


Leonarda 
ence, Ponieważ P, Z. P. ma obiecaną od 
F-u subwencję na trenera amerykańskiego; 


nie zaangażowany, i 


m. 


R 


Zawodnicy —  Aluchna (Skra), Buczyński, | ( 
Gierutto, Fianke (Warszawianka), Jankowski 
lżagiew), Jurkowski, Łopuszyński (Polonia), 


Hazard | „bałagan“ 


w Warszawskim Tow. Łyżwiar» 
skim 


Warszawa, 24 'istopada, 

Z polecenia starostwa grodzkiego Warszawa” 
Śródmieście przeprowadzono lustrację w sie= 
dzibie Warszawskiego Tow, Łyżwiarskiego w 
Dolinie Szwałcarskiej., Lustracja wykazała licze 
ne nieścisłości w prowadzeniu ksiąg i zospodar= 
kl towarzystwa, nieporządki w opłacaniu skła- 
dek, nie przyjmowania młodzieży do towarzy= 
stwa, uprawianie zier hazardowych itd. W wy» 
niku lustracji starostwo dokonało zawieszenia. 
towarzystwa i opieczętowania ksiąg. Niebawem. 
ma być mianowany komisarz, który przepro” 
wadzi reorganizacię towarzystwa. 

Na pierwsze dni grudnia wyznaczona  z0* 
stała licytacja terenów towarzystwa w Dolinie 
Szwałcarskiej (dom klubowy I park). 


Dwa mecze zapaśnicze o mistrzo- 
stwo 


W niedzielę 29 bm. odbędą sle w Łodzi dwa 
dalsze mecze zapaśnicze o mistrzostwo druży- 
nowe okręgu. W sali Teatru Pobularnego 0 
godz. 11,30 przed południem odbedzie się cie- 
kawy mecz dwuch najgroźniejszych rywali do 
tytułu mistrza: Wima — IKP, zaś w sali Soko- 
ła przy ul. Głównej 31 o godz. 18-ei odbędzie 
się mecz Sokół — Zjednoczone. 


_"Ł.0O.Z.K. na pomoc zimową 


Zarząd ŁOZK postanowił wziąć jak najczyn- 
niejszy udział w akcji niesienia pomocy zitno= 
wei bezrobotnym. Poza impreza na rolkach i 
mieczem rowerowyni w dniu 13 grudnia w sali 
YMCA, z której całkowity dochód przeznaczor 
ny będzie na pomoc zimowa, zarząd ŁOZK po- 
stanowił rozesłać do wszystkich towarzystw 
i sekcyj kolarskich w okręgu łódzkim listy 
zbiórkowe, na które mogą być deklarowane 1a= 
wet najdrobniejsze sumy. 

Poza tym ŁOZK zwraca się z goracym ape= 
lem do wszystkich klubów i całej braci kolar* 
skiej o przyjęcie czynnego udziału w ogólno- 
polskiej akciji niesienia pomocy zimowej swym 
bliźnim i do ulżenia w ten sposób doli. dotknię- 
tych klęską bezrobocia współobywateli kraju. 


Dziś mecz bokserski 


W dniu dzisiejszym odbędzie sie o godz. 
20-ej w sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295, 
ciekawy drużynowy mecz bokserski Geyer — 
Kruszeender. 

Program meczu przewiduje siedem walk 
(bez wagi ciężkiej) następujących: waga mu 
sza: Grambo (KS) — Usielski (G) waga kogu- 
cia: Rychter (KE) Woiciechowski I (G); 
waga piórkowa: Witkowski (KE) — Augusto” 
wicz (G); waga lekka: Kubiak (KE) — Wojcie= 
chowski Il (G); waga półśrednia: Idasiak (KE) 
— Mirowski (G); waga średnia: Krawczyk 
KE) — Ostrowski (G) i waga półciężka: Kra% 
(KE) — Wurm (G). Naiciekawiej za- 


szewski 


powiadają się walki Kubiak — Wojciechowski 
II, Krawczyk — Ostrowski - 
Wurm. 


i Kraszewski — 


Nadprogram: Najnowsze aktualności PAT'a 
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Coś o każdym 

Rozpoczął się już sezon wysyłanta zapto- 
szeń oraz biletów na różne imprezy iilantropi]j- 
ne. Wczoraj zgłasza się do pana Pompki ja- 
kieś indywiduum, proponując kupno dwóch bl- 
letów na koncert. 

— (o to za koncert? — pyta nieułnie pan 
Pompka. 

— Jest to inauguracyjny koncert orkiestry, 
składającej się z samych lekarzy... 

— Nie, dziękuję... odpowiada Pompka. — 
To już wolę dać sobie wycłąć ślepą klszkę 


przez jakiegoś muzyka. 


+e 
W: 


Kac I Kotek, $ 


— O czym pan myśli, panie Kac? 

— O małżeństwie, 

— I co pan wymyślił? 

— Że małżeństwo ma właściwie dwie stro- 
ny.. Dobrą I złą. 

— Mianowicie?.., 

— Dobra strona polega na tym, że człowiek 
mle jest sam.. A zła strona polega na tym, że 
człowiek nigdy nie jest samt. 
A 


Zagadka! 

'— Kto jest silny jak Herkules, piękny lak 

Apollo, mądry lak Solon i dowcipny jak Shaw?- 
— PAR "PAP: PIP 


— Pierwszy mąż każdej ŻONY.» 
wz 


7 i 
Pan Hieronim rozwiódł sle ze swą żona. | f 


Dziecko zostało przy matce. Minęło kilka lat... 
I oto pewnego dnla pan Hieronim znowu 
spotkał swą pierwszą żonę. Znowu nawiązał 
się między nim! „serdeczny kontakt, którego 
[ smperatura ciągle wzrastała. 
— Dlaczego się z nią nie żenisz? 
zylaciele. 
—Dżenić się?.., — odpowiada pan Hieronim. 
Z rozwódką, która ma dziecko?! 
LEJ 
Ad 
Pani Barbara upomina swego małżonka na 
ulicy: 2 
— Stefanku, uprzeđdzam cię: — Jeżeli jeszcze 
raz obejrzysz się na ulicy za Inną kobletą, to 


miożesz się obejrzeć za inną... 


A, 
x) 


Aforyzm pewnego lekarzat 
— Praktyka weterynaryjna ma tę zaletę, że 
pracy lekarza nle ocenia sam pacjent, 


pytają 
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Trumna królu-wygnańca przy hyładonje zy zny 


z 


PA 


4 
A 


lea lna nananana c 


W oblężeniu Madrytu biorą ze strony powstańców udział 


haubice, które, biorąc stolicę stojącej w 
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EK PORTRET KRÓLA 
DWARDA VIll-go OD CZASU 
' WSTĄPIENIA NA TRON. 


SA pa > 


W galerii. Królewskiego Instytutu w 
Londynie został wystawiony pierwszy 
od czasu wstąpienia na tron króła Anglii 
Edwarda VIll-go, portret króla natural- 
uej wielkości, malowany przez artystę 
malarza Jana Heller Lander'a. 


a 


ogniu walk Hiszpanii pod obstrzał, wy- 


WARSZAWA W ZIMIE. 


Nowoctwarta część parku betweder- 


15-centymetrowe | skiego z widokiem na Belweder, w szar 


cie zimowek 


rządzają miastu poważne szkody. ` i 


Codzienna nowelka „Expressu” 


Amant filmowy 


Gdy Alfred poprosił ją o rękę, po- 
winna była odrazu się zgodzić. - O le 
pszym mężu nie mogła nawet marzyć. 
Alfred był młody, przystojny, miał do- 
brze płatną posadę i cieszył się dosko- 
nałą opinią. 

A jednak oświadczyła mu, że musi się 
namyśleć, że w ciągu trzech dni udzieli 
mu odpowieozi, i 

Poco wyznaczyła ten termin? Czy 
te trzy dni mogą w jakikolwiek sposób 
zaważyć na jej decyzji? Czy nie powinna 
jaknajszybciej zrezygnować z marzeń, 
które nigdy się nie ziszczą? 

To przecież tylko pensjonarki kocha- 
ją się w aktorach filmowych. Nina liczy* 
ła już 25 lat, Powinna trzeźwo patrzeć 
na życie, = 

Fred Alberti, znany amant filmowy, 
jest istotnie piękny. Ale on mieszka w 
Ameryce i jest oblegany przez tysiące 
wielbicielek, a ona jest tylko skromną 
maszynictką, w niewielkim mieście, któ- 
re-dzieli-od-drugiej półkuli bezmiar wód. 

Nina doskonale zdaje sobie sprawę, 
że nigdy nie zobaczy Freda Albertieśo, 
że gdyby go nawet ujrzała, nie zwróciłby 
na nią żadnej uwagi. 

Nina wie, że jest ładna, ale znany 
aktor z pewnością jest otoczony najpięk- 
niejszemi kobietami świata. 

Postanowiła zatelefonować do Al- 
freda i oświadczyła mu, że zgadza się 
zostać jego żoną. sA 

Gdy jednak, przeglądając popołudnio- 
wy dziennik, natrafiła na ogłoszenie jed- 
nego z kin, zapowiadające premierę no- 
wego filmu z Albertim p. t. Spotkanie, 
nie zadzwoniła do Alfreda. j 

Gdyby bowiem teraz wyraziła swą 
zgodę, Alfred wyraziłby chęć wspólnego 
spędzenia dzisiejszego popołudnia. 


A Nina pragnęła zobaczyć Albertie- 
go. Nie pójdzie z Alfredem do kina. 

Filmy z Albertim zawsze oglądała 
sama, w najwyższym skupieniu, nie za” 
pia cyc nawet ze sobą żadnej z koleża- 
nek. 

O szóstej Nina znalazła się w kinie, 
Po dodatkach, - które nigdy w niej nie 
wzbudzały zainteresowania, rozpoczął 
się film. g 


niały, Tym razem grał rolę jazzbandzi- 


Młoda miljonerka zwróciła nań uwa- 
ge w nocnym lokalu, w którym znalazła 
się w towarzystwie narzeczonego i jego 
przyjaciół. Uśmiechnęła się kilkakrotnie 
w stronę muzyka, który w odpowiedzi 
przesyłał jej płomienne spojrzenia. 

* (W kilka dni później, gdy milionerka 
stała na ulicy przed jakąś wystawą skle- 
pową, podszedł do niej i wyciągnął rękę 
na powitanie. Dziewczyna w pierwszej 
chwili chciała wezwać policję, ale nie 
potrafiła tego uczynić. Alberti był prze- 
cjeż taki piękny. 

" Wi ten sposób zawarli znajomość. 

Miljonerka zakochała się w biednym 
muzyku. ) 

Ojciec jej oczywiście nie chział sły- 
szeć o ślubie i groził jedynaczce, że ją 
wydziedziczy. _ 

Młodą parę czekały rozmaite, przy- 
kre przejścia. Wydawało się już, że nig- 
dy się nie pobiorą, że zerwanie jest 
nieuniknione, 

Nina z zapartym tchem sledziła 
akcję filmu. Nie mogla zrozumieć tej mil- 
jonerki. 

Gdyby Nina była najbogatszą kobie- 
tą świata, nie odtrąciłaby od siebie Al- 
bertiego. Potrafiłaby nawet dla niego po- 


Fred Alberti był, jak zwykle, wspa- | w milczeniu i wreszcie rzekł: 
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święcić swe młode życie. i 

Tak, poświęciłaby wszystko, 

Gdyby się zjawił i kazał jej popełnić 
największą zbrodnię, nie wahałaby się 
ani chwili. h ; 

Obok Niny siedział jakiś mężczyzna, 
który miał twarz przewiązaną czarną 
opaską. 

Ninę denerwowało jego zachowanie 
się, Mężczyzna kręcił się niecierpliwie, 
kilkakrotnie podnosił się i znów siadał. 

Nina straciła wreszcie cierpliwość. 

— Proszę nie przeszkadzać — po- 
wiedziała głośno. i 

Sąsiad przez parę chwil spoglądał na 


— Bardzo przepraszam. 

Przez kilka minut zachowywał się 
spokojnie. Nina odetchnęła. Film stawał 
się coraz ciekawszy, coraz bardziej fa- 
scynttijący. 

Nagle sąsiad począł chrząkać, 
czem podniósł się, i znów usiadł, 

— Proszę pana — odezwała się Nina 
— pan mi przeszkadza. 

— Žeby mnie bolą — jęknął. 

— To niech pan idzie do dentysty! 
Poco pan siedzi w kinie? — odpowie- 
działa mu. 

— Byłem już u dentysty. Chciał mi 
usunąć ząb. Ale nie mogłem się zdecy* 
dować. To jest bardzo nieprzyjemne — 
odezwał się. 

Nina wzruszyła ramionami, 

Chciała się przesiąść, ale wszystkie 
miejsca w tym rzędzie były zajęte. 

- Film zresztą już miał się ku końco- 


po- 


wi. 

Młody muzyk, po długich walkach, u- 
zyskał zgodę miljonera na małżeństwo z 
iego córką. 

Na ekranie ukazała się jeszcze 
szczęśliwa para, wracająca z kościoła i 
na sali zabłysły światła. 

— Koniec — pomyślała Nina — Szko- 
da, że już się skończyło. 


—— 


— 
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Gdy podniosła się z krzesła, spojrzała 
na swego sąsiada. |. 

Był to młody, elegancki mężczyzna. 
Twarz miał podpuchniętą i przewiązaną 
opaską, co zresztą już poprzednio za- 
uważyła, 4 

Po paru chwilach opuściła kino, 

Nieznajomy szedł tuż za nią. Na ulicy 
AE się do niej nieoczekiwanie i spy- 
tał: 

— Podobał się pani ten film? 

_ Nina nie odpowiedziała mu i przy- 
śpieszyła kroku, 

_ Nieznajomy w dalszym ciągu nie od- 
stępował jej. s 

— Droga pani — odezwał się znowu 
— skoro miljonerka mogła zawrzeć zna- 
jomość na ulicy... 

Nina zmierzyła go pogardliwym spoj- 
rzeniem. 

_ — Powinien pan pójść do dentysty — 
odparła. N- p 

— Ma pani słuszność — westchnął. 

Przez chwilę jeszcze stał niezdecydo- 
wany, wreszcie ukłonił się i przeszedł na 
drugą stronę jezdni. 

i Nina nigdy go juź więcej nie spotka- 
a 


Czyż mogła przypuszczać, że ten 
człowiek z opuchniętą twarzą był nie- 
doścignionym Fredem Albertim? 

_ Słynny gwiazdor od=kiłku miesięcy 
odbywał podróż po Európie. Tego dnia 
|zatrzymał się w niewielkim mieście, by 
odwiedzić dawnych przyjaciół. 

Okazało się, że już od wielu lat prze- 
bywali gdzieś zagranicą, Alberti nie wie- 
dział, co począć z wolnym czasem. Na- 
domiar złego bolał śo ząb. 

Błądząc po ulicach, zauważył rekla- 
my, zapowiadające jeśo film. Wszedł 
więc do kina, by obejrzeć obraz, wyko- 
nany przed pięciu laty, o którym już 
niemal zapomniał; X 

Późną nocą Alberti wyruszył/w dal- 
szą podróż. 

DOL- 
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